N" 73. 


Kraków 29 Czerwca — Sroda. 


Rok 1864. 


Wychodzi codsiennia rano o godzinie 7ej. 


Prenumerata wynosi: 


rosznis kwartalnie mienięsanie. 
MIEJSCOWA w Krakowie . . . . złr. 20. . . . . « .złn 5 l jaien E a 
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CZAS 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 

Z dniem lszym Lipca 1864 rozpoczyna 
się nowy kwartał. Przedpłata na Czas 
na miesiące: Lipiec, Sierpień i Wrze- 
sień wynosi: 


w Krakowie pocztą w państwie austr. 
kwartalnie. . .złr. 5 kwartalnie złr. 6 
półrocznio zaś . „ 10 „12 
rocznie . . . . „30 „ 24 


Upraszą się pp. Abonentów o wczesne 
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj- 
mniej o wyraźne podpisy. 

Prenumerata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego 1go do każdego ostatniego dnia 
miesiąca. 

Komu się kwartał kończy z dniem 31go 
Lipca lub 31go Sierpnia, zechce dla wyró- 
wnania kwartału do końca Września 
dopłacić 4 albo 2 złr. 

Prenumerata miesięczna wynosi z prze- 
syłką pocztową w państwie austr. 2 złr. 25 c. 
dwumiesięczna . . . . 4 złr.50.e 


Prenumeratę przyjmują: 

W Krakowie: Administracya „Czasu“, w Rynku 
pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, oraz 
wszystkie Urzęda pocztowe w kraju i za granicą; 
tudzież w Wiedniu p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; 
w Paryżu (na całą Francyę, Belgię i Anglię) 
p. M. Weintemberger, Faubourg St. Denis, 12. 


Kraków 28 czerwca. 


Zjazdy monarchów skończyły się. Wpływ 
ich na konferencyę londyńską okaże się w 
zachowaniu się Rosyi w obec wojny. Wy- 
padek konferencyi jest tryumfem polityki 
napoleońskiej. Zdaniem Cesarza Francuzów 
wypowiedzianem Š listopada, żadnej sprawy 
załatwić nie można bez kongresu lub woj- 
ny. Nawet zjazdy monarchów zaradzić temu 
nie mogą. Kongresu dotąd nie ma, — będzie 
więc wojna, Jaka? — dopiero się.. pokaże. 

Zjazdy nie utrzymały bezwzględnego po- 
koju, niesprowadziły zgody. Wszystko to 
atoli jest dopiero negacyą, Afirmacya żadna 
nie doszła do wiadomości publicznej. Wie- 
my, czego nie uczyniły — nie wiemy co 
zdziałały. Jedynym rezultątem twierdzącym 
jest wstęga orderu św. Szczepana, którą 0- 
trzymał minister pruski. Niezwykliśmy po- 
dobnego wypadku uważać za skazówkę poli- 
tyczną; zdaje nam się atoli, Że w dzisiej- 
szych okolicznościach ma on niezwykłe zna- 
czenie i zasługuje na uwagę. 

Naprzód, podnieść nam wolno będzie, że 
odznaczenia takowego nieotrzymał minister 
rosyjski. Nie upatrujemy w tem żadnej de- 
monstracyi, ale możemy widzieć dowód, że 
stosunki Austryi do Rosyi i Prus nie są je- 
dnakiemi, że nie ma potrójnego przymierza. 
Czyż atoli dla tego, że p. Bismark otrzy- 
mał order, wnosić można o ścisłem przy- 
mierzu Austryi z Prusami, i że Austrya pój- 
dzie ręka w rękę z polityką pruską, wszę- 
dzie, dokąd ambitne zamiary tej ostatniej 
poprowadzić ją mogą? Nie sądzimy, i zdaje 
nam się, że p. Bismark otrzymał wstęgę Św. 
Szezepana ze względu na Niemcy a nie na 
Prusy. Znaczenie orderu jest niemieckie. 
Austrya nacechować chciała swoją politykę 


niemiecką i zarazem okazać, że nie zostaje 
w żadnem innem przymierzu, że polityka 
jaką prowadzi, ma tylko interes Niemiec 
na oku. 


Jeżeli się mylimy w domysłach, to stano- 
wisko Austryi wyświeci błąd nasz w razie 
gdyby Anglia czynnie wmięszała się w woj- 
nę. Anglia może pragnąć utrzymania wojny 
zlokalizowanej, może też zechce ją rozsze- 
rzyć i dać jej europejskie rozmiary. W woj- 
nie lokalizowanej Austrya idzie razem z P. 
sami. Czy w przypadku wojny rozleglejszej 
nie zmieni swej polityki? Wszak wtedy 
zmieniłby się i cel wojny i nie mogłoby już 
chodzić o samą tylko granicę w Szlezwiku. 
Prusy mogą się przed wojną europejską nie 
cofaąć, jak to oświadczył niedawno organ 
p. Bismarka, lubo dziś utrzymując, że uspo- 
sobienie Anglii jest pokojowe daje poznać, 
iż wojny rozleglejszej nie przewidywał. Czy 
Austrya w taką wojnę wdaćby się chcia- 
ła — to inne pytanie. Wątpimy też, aby sta- 
nęło w Karlsbadzie przymierze na taki na- 
wet nadzwyczajny a najważniejszy przypa- 
dek. Możeby wtedy polityka kongresowa 
napoleońska bardziej odpowiednią zdawała 
się gabinetowi wiedeńskiemu niż przymierze 
z Prusami a nawet i z Rosyą. - fa 


Korespondent krakowski do Dziennika Po- 
wszechnego obdarzył nas w Nr. z 28 b, m. 
odpowiedzią na uwagi nasze, jeszcze pod 
d. 18 czerwca pisane. Odpowiedź spóźnio- 
na, jak sam pisze, ale tak długa, że jej po- 
wtórzyć nie możemy. I na eóżby się zresztą 
przydało powtarzać ją, skoro na nią odpo- 
wiadać nie będziemy. Korespondent z Kra- 
kowa na odparcie naszego zarzutu, że duch 
zemsty nie był obcym redakcyi ukazów 2go 
marca, przy czem obstajemy, wydobył spra- 
wę o inicyatywę w uwłaszczeniu włościan 
w Polsce, i nie opuścił ani jednego ze zna- 
nych już aż nadto rosyjskich argumentów. 
Jest tam i uderzenie na konstytucyę 3go 
maja, że nie uwłaszczyła, i na Księstwo War- 
szawskie, i na sejm z 1831 roku, i na To- 
warzystwo rolnicze, jest nakoniec i o owym 
znanym liście hr. Andrzeja Zamoyskiego, 
nieszczęsnym zaprawdę, nie przez treść swo- 
ja, lecz że go w dobrej wierze nie cytują 
Zzoła znaleźliśmy u korespondenta wszy- 
stkie zarzuty, jakie odpieraliśmy w polemi- 
ce z Inwalidem i w licznych artykułach na- 
szych o ukazach, wszystkie zresztą te same 
zarzuty, jakich vaczytaliśmy się aż do „znu- 
dzenia” i w Gazecie Moskiewskiej i w Nordzie, 
słowem , jakie znaleźć można w każ- 
dym prawie numerze Dziennika Powszechne 
go. Nowego dowodu lub rozumowania tam 
nie masz, Choćby nam przeto nie brakowa- 
ło na siłach lub ochocie, to brakuje nam 
na odwadze nużenia naszych czytelników 
ciągłem powtarzaniem tych samych dowo- 
dzeń, skoro widzimy, że Dziennik i jego ko- 
respondenci z góry już postanowili utrzymy- 
wać swoje, bez żadnego względu na to, co 
przeciwnik mówi. 


Jedna wszakże w wywodzie owego ko- 
respondenta uderzyła nas nowość. W całej 
argumentacyi używa on wyrazu „ruski” za 
„rosyjski”, co już Dziennik Powszechny od 
niejakiego czasu zwykł używać w przekła- 


Prenumeratę przyjmują: 


jednorazowe 


Na całą Francyg: w Paryżu, p. 


Bióro Administracył „Czasu“ w Rynku pód L. 39 w domu p. Kirchmxyera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 
OGŁOSZENIA (inseraty) wsselkiego rodzaja przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego s 
je 8 centów, sa neatępne po 5 centów, oraz za opłatę należy 
tości stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollżeile 22. 


M. Weintemberger -Faubourg St. Denis, 12. 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Adminietracyi „Czasu“. LISTY reklama- 
cyjne niezapieczętowane nie ulegają 


owaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się. 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą. 
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dach, a ma co już dawniej zwracaliśmy u- 
wagę, przytaczając, jak z Moskwy zrobiono 
w języku urzędowym „Rosyę”, a teraz z Ro- 
syi robią „Ruś”, żeby choć językowo upra- 
wnić roszczenia caratu do Rusi. Nie tajny 
to zamiar, który dyktuje użycie wyrazów: 
„panowanie ruskie”, „władza ruska w Pol- 
sce” it. dı Wyrażenia te nie utrą się nigdy 
w krajach polskich, choćby karano za uży- 
cie wyrazu „rosyjski”, jąk karano za wyraz 
ewski”, poczytuy6 go za hańbiący, 
chociaż on jeden historycznie jest prawdzi- 
wym. Niechaj korespondent zostawi to zresztą 
dziennikom rosyjskim po francuzku piszą- 
cym. Le Nord może bałamucić nieświadomą 
opinię we Francyi, gdyż „Rusin” i „Rosya- 
nin” zawsze jednakowo po francuzku „Russe”. 
Tam więc wszystkie takie udadzą się dwu- 
znaczniki. Dla nas zaś, dla Polaków, to nie 
wystarczy i musimy użyć słów korespon- 
denta: „Przestańmyż, o mój Boże, igrać sło- 
wami.... to oszukać może tylko głupich... . 
bądźmy przedewszystkiem szczórymi. . . .” 
Szczerość więc nakazuje powiedzieć, że każ- 
demu u nas znane co Rusin a co Rosyanin. 
Nikt w Polsce nie zna „panowania ruskie- 
go” a biorąc rzecz historycznie, „władza 


.|ruska w Polsce” była to władza polska, 


bośmy mieli senatorów, hetmanów, kancle- 
rzów i królów z rodu ruskiego. Korespon- 
dent pisze o obecnem panowaniu Rosyi a 
zatem „rosyjskiem”. Ruś dzisiaj nie panuje; 


|jest lud ruski ale „władzy ruskiej” nie masz. 


Ruś była dawniej częścią Polski, jak Litwa ; 
dziś zaś wcielona częścią do Rosyi częścią 
do Austryi, Na co prawdę przekręcać i u- 
myślnie bałamucić. „Nie igrajmy więc sło- 
wami, to oszukać może tylko głupich.” 
Faktą są faktami, a nazwa ich mnie prze- 
robi. 

W ostatnich naszych uwagach -zarzuca- 
liśmy korespondentowi Dziennika, że stawiał 
apologię siły; że dla niego siła, to najwyż- 
sze prawo, a tymczasem siła daje tylko 
sankcyę i opiekę prawu. Ten zarzut przyj- 
muje chętnie korespondent i odpowiada 
nań apologią obsżerniejszą jeszcze a tak 
bezwzględną, że gdyby była prawdziwą, 
wszystkie rządy despotyczne i rewolucyjne 
znalazłyby w niej nietylko usprawiedliwie. 
nie, ale i uprawnienie. Uniósł go widocznie 
aksyomat: że siła, to ultima ratio regum. 
Naprzód zapomniał, że aksyomat ten 
mówi o królach, powtóra że ratio a jus, 
to wcale co innego. Zamienićby wypadało 
dla korespondenta aksyomat ten na następny : 
siła to ultimum jus hominum. Wiemy, jakie 
nieszczęścia spływały i spływają na ludz- 
kość, gdy się królowie odwołują do siły 
jako do ultimam rationem, a cóż dopiero, 
gdyby ludzie odwoływali się do siły jako 
do prawa? Czy korespondent chciałby jus 
ultimae tutelae, prawo ostatecznej obrony o- 
gobistej, jedyny podobno przypadek, gdzie 
się prawo wprost do siły odwołuje, roz- 
szerzyć do wszystkich wypadków życia po- 
litycznego i spółecznego? Czy nie zastano- 
wił się korespondent ubóstwiając siłę, że 
prawo się szanuje, a siłę się odpiera, — 
że prawa słucha się, a sile się ulega? Nie- 
potrzebne tu jednak dalsze wywody. Nie 
egzaltacya to u korespondenta Dziennika, 
ale rzecz praktyki. Przewaga siły Rosyi 
nad Polską wyraźna. Dziennik zresztą nie 


jest polem, na któremby prawo przed siłą 
obronić się zdołało. Nie dziwimy się też 
bynajmniej, że korespondent z wielkiem 
lekceważeniem traktuje artykuły nasze o 
ukazach ze stanowiska „prawnego“ pisane, 
mówiąc, iż „gubimy się w subtelnościach 
nad wyrażem włościanin* — i nie więcej, 
Zapewne — artykuły te mają tylko prawo 
za sobą, przeto na odpowiedź nie zasła- 
gują. 

Przychodzi także korespondent w pomoc 
Dziennikowi, aby go wydobyć z niekonse- 
kwencyi, jaką mu wytknęliśmy, gdy raz 
nazywa Czas „organem starego stronnictwa 
szlachty,“ to znów „organem Mierosławskie- 
go.* Chcieliśmy decyzyi: jedno albo dru- 
gie. Dziennik się niezdecydował, ale za to 
korespondent jego krakowski nazywa „re- 
wolucyonizm Czasu demokratyczno- arysto- 
kratycznym.* Nierozumiemy zaprawdę, co 
to ma znaczyć, ale wygląda to jakoś na 
„białego murzyna.“ Słyszeliśmy tylko o 
„białych krukach*, lecz nie możemy do nich 
listu korespondenta policzyć; takie bowiem 
listy nie są wcale rzadkością w Dzienn ku 
Powszechnym Owszem nadsyłają mu ciągle 
takie same wszyscy jego „korespondenci,“ 
„pustelnicy,* „ziemianie* itd. 

Nakoniec, korespondent Dziennika wma- 
wia w nas, że dla tego upatrujemy dacha 
zemsty w redakcyi ukazów , iż rząd rosyj- 
ski znosi przywileje klasy uprzywilejowa- 
nej, to jest szlachty. Nie chcemy pomawiać 
korespondenta, że własność uważa on tylko 
za przywilej, bo gdyby tak było, to wtedy 
do prudonowskiej definicyi o własności nie 
byłoby mu daleko. Ale nam nigdy nie cho- 
dziło o przywileje, i dla tego właśnie wy- 
wykazywaliśmy, iż nie rozumiemy, czemu- 
by rząd, niepowodowany duchem zemsty, 
odejmując jednej klasie przywileje, nada- 
wał je drugiej z pominięciem praw pier- 
wszej i na jej szkodę. Tak się bowiem 
dzieje w ukazach 2go marca. Jeżeliby zaś 
korespondent nie chciał na to przystać, że 
klasa włościan jest w ukazach rzeczonych 
„uprzywilejowaną *, to go odsyłamy do 
Dziennika Powszechneyo, który w nr. z d. 22 
b. m. w oddziale „Rozmaitosci* pisze co na- 
stępuje: 

Panowie W. i K. oba z Rawskiego stanęli ra- 
zem pod jednym numerem w hotelu. Pierwszy, 
widząc drugiego moeno zadumanym i smutnym, 
zapytał: „O eo ty tam u diabła znowu się mar- 
twisz?4 Na co odpowiedział dragi: „Ja niezmier- 
nie żałuję, że nie jestem chłopem.* 

Zaprawdę, korespondent może mieć żal 
do Dziennika Powszechnego. Niech sobie na 
pociechę powtórzy przysłowie francuskie: 
On n'est trahi, que par les siens. 


KORESPORDEŃCYA CZASU. 


Wiedeń 27 czerwca. 


— r. W ostatnich dniach rozeszła się pogłoska 
o stanowisku, jakie Rosya w sprawie szlezwicko- 
holsztyńskiej zająć miała, i zaniepokoiła sfery 
dbające o utrzymanie charaktetu wojny zlokalizo- 
wanej. Według tej pogłoski miała Rosya stanow- 
czo przechylić się na stronę polityki duńskiej, ma- 
jącej na celu utrzymanie całości Danii i zamierza 
doprowadzić do ostateczności następstwa tego no- 
wego zwrotu swej polityki. Wielka kryzys mini 
steryalna, która pomimo zaprzeczanie gazety Ber- 
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linga, istotnie zaszła była przed tygodniem w Ko- 
penhadze, miała być w związku z tym „zwrotem 
rosyjskiej polityki i radami, jakie w imieniu księ- 
cią Gorczakowa dawać miał baron Plessen królo- 
wi Chrystyanowi IX. W dalszym ciągu zaś po- 
wiada wieść, że Car Aleksander zagroził w Berlinie na 
przypadek pewaych zajść wystawieniem armii ob- 
serwacyjnej na granicy pruskiej, a nawet przypu- 
szęzał możliwość rosyjsko-angielskiego przymierza. 

Tymczasem są to wszystko bezzasadne pogło- 
ski; o czem przekonać się można z listu Cara do 
W. księcia Oldeuburskiego z dnia 19go b. m. do- 
tyczącego sprawy szlezwieko-holsztyńskiej. List 
ten, którego znam tekst autentyczny, nie 
mówi o oddzieleniu księstw od Danii, podstawę 
zaś protokółu londyńskiego z 1852 uważa za po- 
zbawioną mocy obowiązującej. Tym sposobem 
więc Rosya odstąpiła od zasady całości duńskiej 
monarchii, a przeszła na stanowisko mocarstw 
sprzymierzonych. 

W północnej Jutlandyi po tamtej stronie Lim- 
fjordu stoi około 10,000 Duńczyków, których tam 
ściągnięto z różnych stron. Mają oni zrobić dywer- 
syą przeciw wojskom austryackim, stojącym pod 
Veile i Fryderycyą. 


Wiedeń 27 czerwca. Korespondent z Kissin- 
gen do Botschaftera donosi, że J. C. Mość przybyć 
ma w ciągu przyszłego miesiąca znów do tego 
perz i pozostanie aż do powrotu Cesarzowćj 

mci. 

Do wiadomości o pobycie Cesarza austryackie- 
go Jmci dodaje korespondent i ten jeszcze szcze- 
gół, że tajny radca Stockhausen, pełnomocnik ks, 
Fryderyka Augustenburskiego, miał osobne posła- 
chanie u J. C. Mości, a potem miał konferencyą 
z hr. Rechbergiem i baronem v. d. Pfordten. 

Cesarz Aleksander udać się ma w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca do Hagi dla odwidze- 
nia niderlandzkiej królowćj matki, która jak wia- 
domo, jest rosyjską księżaiczką. 

Książę nassauski odjechał z Kissingen, przybył 
zaś temi dniami książę saski z linii Meiningen 
z adjutantem swym kapitanem Kiesewetterem. 

Z Brukseli przyjechał jenerał adjutant carski i 
poseł przy dworze belgijskim ka. Orłow. Króle- 
wicz wirtemberski odjechał w raz z żoną natych. 
miast po odebrane) wiadomości o śmierci ojca 
króla wirtemberskiego. Utrzymują w Kissingen, że 
z powodu tćj śmierci skrócą swój pobyt u tam- 
tejszych wód Car i król bawarski. 

Doia 25go w mocy przybył syn ministra ka. 
Gorczakow a, przydzielony do poselstwa rosyjskie- 
go w Londynie, jako kuryer z depeszami. W o- 
góle ruch kuryerów jest tam bardzo wielki, co- 
dzień cdjeźdżają i przybywają rosyjscy feldjegry, 
których dość znaczna liczba jest w Kissiogen do 
dyspozycyi. Telegrafy zaś tak są zajęte, że z pry- 
watnemi depeszami trudno się temu docisnąć. 

— Korespondent z Wiednia do Gazety Szląskićj 
donosi, iż w Kissingen była również mowa o tra- 
ktacie handlowym między Rosyą a Austryą, mia- 
nowicie zaś kładziono nacisk na obniżenie ceł od 
wina. W Wiedniu, jak zapewnia korespondent, 
spodziewają się, iż ukłądy takowe doprowadzą do 
pomyślnego skutku, albowiem traktat bandlowy 
z uwzględnieniem szczególnem wina odpowiada 
zarówno interesom tak Austryi jako i Rosyi. 


Edrólestwo olakie. 


„W niedzielaym przeglądzie politycynym wspo- 
mieliśmy o artykule ministeryalnej pruskiej Nord- 
deutsche Allg. Ztg o ukazach 2go marca. Czytel- 
nicy nasi nie zechcą zbyt zrażać się tonem i brzmie- 
niem jego, pomnąc na to, że to organ p. Bismar- 
ką, a kalectwa z urodzenia pochodzące nikogo. 
gniewać nie mogą. Ciekawe jednak są uwagi i 
spostrzeżenia tego dziennika, więcej niż rosyjskie- 
go, bo zdającego się posiadać tajemnice rządu pe- 
tersburskiego; zapisać się także godzi wyznanie, 
zaprzeczane przez rosyjskich publicystów, iż urzą- 
dzenie stosunków włościańskich w Polsce jest środ- 
kiem politycznym, a nie samo dla siebie celem. 
Dziennik pruski pomimo zachwycenia, w jakie go 
wprawia polityczna dążność rzeczonych ukazów, 
przewiduje niepodobieństwo ich sa adi bez 
pomocy Niemców; a to zmawianie przez Rosyą 
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Wejdźmy tóraz w żródła, w powody tej reakcyi, 
naprzód w nieszczęściu najserdeczniejsi opuszcza- 
ją przyjaciele. Jak było miło wszystkim łączyć 
Bię z Rzeczpospolitą gdy była kwitnąca, gdy w niej 
tak wielkie dla wszystkich było bezpieczeństwo, 
dziś jest najpilniej opuszczać, uciekać od związku 
z tymi, których losem jest największa niedola i 
katusze, którzy są niejako z pod prawa wyjęci. 
Korzystniej jest inne miano przybrać pod inną 
przytulić się narodowość. I zapewnie, nie każde- 
mu chce się iść drogą cierniową, kiedy ma gład- 
ki gościniec, na którym czeka go pewność życia, 
własności, spokoju; a nawet jeźli chce się dać 
użyć w roli prześladowstwa i nienawiści, jest rę- 
kojmia świettej przyszłości, karyery. Nie dziwmy 
się przeto, że i nasi są przeciw nam. 

Jeden tylko kościół śty katolicki, który założył 
Zbawiciel, i codziennie przez Ducha śgo w nim 
naucza i przemawia, ma w sobie niezmienną, Wie- 
kuistą prawdę i wszystkie środki 'dla oświecenia 
człowieka i uszczęśliwienia potrzebne. Kto w nim 


jest nie tylko swem nazwiskiem ale duchem, ży- 
ciem, myślą, prawdziwe oświecenie dla rozumu 
wyczerpać może, doskonałą jedność znajdzie, roz- 
wiąże, pojmie najtrudniejsze, najzawilsze tajemni- 
ce ducha i życia ludzkiego; nacieszy się nieza- 
chwianym, najobfitszym pokojem. Kościół jeden 
tylko daje namaszczenie uczuciu, że to nie jest 
namiętaością ale miłością szczerą, prostą, niezwy- 
ciężoną, nieustającą, niewyczerpaną, a nieskończe- 
nie słodką, obfitą, goi rany, uzdrawia, buduje, jest 
nieśmiertelną. 
Wszyscy wyznawcy demokracyi, owi co rządzą 
duchem czasu, mając ludzkość na celu, są za ko- 
ściołem; bez Jego łaski nie są synami miłości, lecz 
namiętności tylko są w ich ręku. Namiętność w 
prywatnem życiu jest źródłem cierpień i nieszczęść, 
w publicznem jest ludzką katuszą. 
„ Duch fałszywego postępu nie cierpi kościoła kato- 
liekiego, spodziewa się Jego zniszczenia lub refor- 
my, widzi w nim hamulec wolaości ludzkiej, za- 
wadę rozwoju swobodnego umysłowego; nie mo- 
gąc zwalczyć religii, która do najzupełniejszej do- 
skonałości prowadzi, nie lubiące religii katolickiej, 
prześladując ją instynktem złowrogim, tem samem 
nie cierpi starożytnej Polski i całej jej cywiliza- 
cyi. Polska bowiem w dziejach swoich jest rozwi- 
nięciem praktycznem, politycznem praw kościoła, 
jest to zastosowanie społeczne zasad katolickich. 
Kto kościoła nie zna, prześladuje, nań powstaje, 
uderza z tąż samą nienawiścią i ną Polskę; albo- 
wiem kościół jest żródłem, przyczyną, a Polska 
skutkiem. Dla tego Ojciec Śty jest najżywszym 


starożytnej Polski miłośnikiem i obrońcą, bo jest 
najzupełniejszym, najdoskonalszym katolikiem. 

Szlachectwo jest wyrazem cywilizacyi polskiej, 
jest żywem słowem kultury katolickiej i polskiej. 
„Duch postępu uważa je jako obrzydliwy ucisk 
„ludzki, wstrętaą formę dawną, eo wznosi małą 
„garsteczkę kosztem ogółu, który pożera. Szla: 
„chectwo jest zasadą, pomocą, do utworzenia tyl- 
„ko pasozytów. A wiec lud cały, lud tylko jeden 
„i wszystek od razu do życia politycznego wyjść 
„powinien i musi. Nie ma władzy w porządku du- 
„chowo - moralaym, w związku z Bogiem, to jest 
„nie ma kościoła, nie ma żadnego politycznego i 
„cywilnego rządu; tylko lud, jak chce, czego chce!! 
„Ostatoiem słowem tej zasady jest wola człowie- 
„ka bezwzględna, niezależna.“ 

Lud jest niczem więcej tylko człowiekiem w mno- 
giej liczbie. Stworzony od Boga, otrzymał od 
Twórcy swego prawa dla siebie, i dla całego swe- 
go społeczeństwa, jak każde ziółko i wszelkie 
stworzenie. Zadaniem człowieka czyli ludu nie jest 
dogadzać woli, ale poznać prawa, które mu służą, 
i spełniać. 

Szlachectwo, a szczególnie polskie, jest pewnym 
systemem, pewną praktyczną formą; w rozwinięciu 
swojem mogło mieć wiele wad, przecież wynikło 
zawsze z zasady prawdziwej. Główny cel szla- 
chectwa wyższe ukształeenie i uszlachetnienie czło- 
wieka, w całym jego obyczaju i życiu. W czasie 
chociaż nie wszyscy przez tę kulturę przeszli, ale 
wszyscy mają do tego prawo; szlachectwo nigdy 
do poddaństwa ludzi nie dąży. Przez wiele wie- 


ków był lud pod jego władzą. Przecież to nie 
jest absolutnym warunkiem i cechą szlachectwa, ta 
władza. 

Dążności są dla dobra ogółu, tylko nie przez 
ogół. Życie polityczne usunąć należy od wpływów 
namiętności, od uczestnictwa, bez wszelkiej różni 
cy, ogólnego. Pewnej liczbie tylko ludzi ukształ- 
conych, do tego szczególnie zdolnych, rząd krajowy 
powierzając, przez szlachectwo tak uorganizowane 
rozumiem formy zasady katolickiej. W dzisiejszym 
wieku ten duch katolicki może się objawić w in- 
nej formie doskonalszej. Dotąd idea demokraty- 
ezna i postępu poruszą świat samą myślą, samym 
duchem; w zastosowaniu zostaje bez wszelkiej for- 
my, bez jakiegobądź organicznego rozwoju i po- 
rządku. 

W dążnościach i zasadach katolickich, nie pra- 
guiemy nigdy niewoli i poddaństwa ludu, chcemy 
go tylko poddać stałemu prawu i rządowi tych, 
którzy wyższem Światłem, szlachetnym duchem, a 
nadewszystko wiarą są ukształceni. Nie chcemy 
rozwijać namiętności ale je uhamować, przemie- 
nić niejako ludzką, zwierzęcą, zapalczywą naturę 
w uszlachetnioną, mężną, stałą ale spokojną. Sło- 
wem z natury ludzkiej tak skażonej, tak strasznej 
w objawach swej wolności, rozwinąć nowy, inny, 
najbardziej uszlachetniony i dostojny obyczaj. Na 
dewszystko żądamy prawa i porządku społeczne. 
go. Słowem jednem, principium katolickie a duch 
fałszywej demokracyi, są zupełnie od siebie różne 
i w ciągłej walce. Kościół jest miłością, a mniema- 
ny postęp namiętnością. 


„Zwróćmy jeszcze uwagę na usposobienie reli- 
gijne dzisiejszej Rasi lwowskiej. Znajdziemy pe- 
wne zwątlenie ducha katolickiego, i wielkie uspo- 
sobienie do rozdzielenia się z nim. Dziś to z łaską 
bożą wpływem Ojca ś., i nowego arcy biskupa u- 
staje. Fakt rozdziału narodowego był złączonym 
z duchem zmian religijnych, z osłabieniem kato- 
lickiem. Tak dalece, niemal z pewqością sądzić 
możemy. Słabość wiary była jako źródłem wysy- 
chającem, przeto miłość, która jest strumieniem u- 
stała w biegu. 

„ W Rusi, iż tak powiem Kazimierzowskiej czyli 
najdawniej z Polską złączonej, od r. 1330, mniej 
więcej w województwach raskiem, chełmskiem, 
bełzkiem, podolskiem, wszystka szlachta, wszyscy 
ludzie ukształceni do jednego niemal, wszyscy się 
latynizowali, jednem słowem cały stan oświecony. 
Stan szlachecki doszedł do płaga, i prostej świty 
bo 4, a może *”/, część gmina została szlachecka, 
pod tytułem szlachty czynszowej, zagonowej. Ci 
wszyscy niemal stali się łacinnikami. Nowi tego 
wieku Rutheni dziwnie krzyczą i wołają na tę la- 
tynizacyą. To zlatynizowanie się było nieskończe- 
nie naturalnem, nieodzownem, i najwyborniejsze 
dało owoce. 

Kościół łaciński opiera się na duchowieństwie 
świeckiem żyjącem w czystości, i na niezliczonej 
liczbie zakonów. Kościół wschodni opartym był na 
duchowieństwie żyjącem w małżeństwie świeckiem 
i na jednym tylko zakonie, zaledwie rozwijającym 
się. Widzimy oczywistą wyższość, jaką zawsze 
mają liczne stowarzyszenia coraz się doskonalące, . 
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zapuszczania się w tak ważną walkę. Wstręt ten 
dzieli wielka liczba członków Izby niższej we 
wszystkich stronnictwach. 

„Sprzyjanie królowej Niemcom. 

„Postawa torysów wyczekująca, którzy poprze- 
stają na ganieniu gabinetu nieśmiąc oświadczyć się. 

„Postawa księcia Walii, który się łączy z lor- 
dem Darby. 
, „Przewaga interesów fiaansowych, handlowych 
i przemysłowych, ktora paraliżuje wszelką kombi- 
nacyę polityczną zawikłaniem interesów materyal- 
nych. 
„Żywe nader uczucie narażonego honoru i upad- 
ku wpływu narodowego. 

„Powszechna nienfaość.* 

Notujemy te uwagi, łatwo bowiem pojąć będzie 
można wpływ ich na rozprawy, które się otworzyć 


mają w poniedziałek w parlamencie angielskim. 


następstwa, tylko mam ewentualne prawo sukce- 
syi, którego ważność według gotorpskich praw 
sukcesyjnych jeszcze w dalekiej przyszłości pozo- 
staje. Przeciwnie wiesz W. Ks. Mość, iż śp. Ces2rz 
Mikołaj przy zawarciu warszawskiego protokółu i 
traktatu londyńskiego, zawsze powodował się za- 
patrywaniem prawnem, iż na przypadek, który 
dziś nastąpił, prawo następstwa w Księstwach 
przynależy zawsze pierworodnemu starszej linii 
Grotorpów, i to zapatrywanie jest według mego 
wolnego przekonania na słusznych zasadach o0- 
parte. Czyż jest dla mnie w ogóle możliwem, te 
pretensye, które podnosisz kochany kuzynie co do 
następstwa w Księstwach, popierać obecnie, lub 
czy mogę nawet te pretensye uznawać ? Musiałbym 
w takim razie występować przeciw memu wła 
snemu przekonaniu i przeciw mym obowiązkom, 
które na mnie ciężą jako na członku domu gotorp- 
skiego a w szczególności zważywszy na moje fa- 
milijne stosunki do Cesarza Rosyi. 

Te krótkie uwagi wystarczą, by przekonać W. 
Ks. Mość, iż nie mogę memu posłowi przy Zwiazka 
dać instrukcyi, by Twojego uznał. Spodziewam się, 
iż zupełna otwartość, z jaką odpowiedziałem na 
pańskie zaufanie, nie doprowadzi do nadwyrężecia 
kiedyś tego drogiego mi zaufania. 

Z prawdziwem uszanowaniem itd. 

Oldenburg 20 listopada 1863. 
Do J. O. Księcia Fryderyka 
Księcia na Szlezwiku Holsztynie .Bonderbovrgu 
i Augustenburgu. 


gę. Przed 27 maja Rosya, tak jak Anglia i Szwe- 
cya opierała się na podstawie protokółu londyń- 
skiego. A nawet jeszcze na decydującem posiedze- 
niu w dniu owym wyłuszezał br. Brunnow w przy” 
dłuższej mowie, iż roszczenia państw niemieckich 
do Holsztynu, a nawet do Szlezwiku, z zamiarem 
ogadzenia w księstwach nowej dynastyi muszą go 
słusznie zadziwiać. Rosya uznaje tylko króla Chry- 
styana IX za prawowitego monarchę w księstwach, 
zaczem tylko ten monarcha może rozrządzać księ- 
stwami. Mocarstwa niemieckie znajdują stę wpra- 
wdzie w faktycznem posiadaniu owych krajów, 
lecz już przeto takowe nie są jeszcze ustąpionemi. 
W końcu dopiero i to jakoby mimochodem na- 
pomknął br. Brunnow, iż skoro rzecz idzie 0 O8a- 
dzenie nowej dynastyi, to prócz przywiedzionych, 
zasługują inne jeszeze pretensye na uwagę, tak 
np. domu oldenburskiego; wszakżeż do niedawna ze 
strony nawet niemieckiej uważano za konieczne 
uprzednie zbadanie pretensyi do następstwa. Na- 
stępnie na poufaem posiedzeniu posłów w dniu 1 
czerwca, oświadczył br. Brunnow, że monarcha 
jego skłania się do odstąpienia na rzecz młodszej 
linii swego domu praw swoich do następstwa, a 
na najbliższej konferencji zrzeczenie się tej treści 
i przelanie praw złożył z wymaganemi formalno- 
ściami do protokółu, motywując takowe w sposób 
nader dla Niemiec przychylny. „Cesarz rosyjski, 
tak mniej więcej brzmiały motywa — nie myśli 
bynajmniej, popierając prawa do następstwa przy- 
znane sobie w protokóle warszawskim, pomnażać 
nagromadzonych już tradności: wskazując jednak 
swój tytuł prawny na młodszą linię, a mianowi- 
cie na księcia podlegającego władzy związkowej, 
nie przymnaża nowych zawikłań gdyż teraz o kwe- 
styi tej w łonie związku jedynie zapaść winna 
decyzya. 

Na temże posiedzeniu oświadczyła się Rosya za 
propozycją Anglii dotyczącą podziału Szlezwiku. 
Lecz juź na najbliższem posiedzeniu p. Brunnow 
postąpił o wielki krok naprzód, ałbowiem wystą- 
pił stanowczo w obronie żądań niemieckich , od- 
pierając upór pełaomoeników duńskich przy linii 
Szlei odpowiedzią , że interesa wyłączne Danii nie 
są tu wcale jedynie rozstrzygającemi, dodając 
nadto, iż miasto Szlezwik jako niezaprzeczalnie 
niemieckie, żadną miarą w rękach Dończyków po- 
zostać nie może. Przyczynek ten do historyi kon- 
ferencyi londyńskiej pochodzi z autentycznego Źró- 
dła, powinien zatem sprawić zajęcie. 

— Augaburska Allgemeine Ztg podaje list W. 
księcia oldenburskiego do księca Fryderyka na- 
pisany jeszcze 20go listopada, a więć w kilka dni 
po śmierci króla duńskiego Fryderyka który to 
list miał być już znanym cd kilku miesięcy na 
dworach południowo-niemieckich. List ten, który 
z pewnością teraźniejsze wystąpienie księcia na- 
przeciw pretensyom angustenburskim zapowiada, 
brzmi dosłownie. 

„Miłościwy Panie! List W, Ks. Mci doszedł wczoraj 
wieczór rąk moich; szlachetne uczucia, które w 
nim kochany kuzynie wypowiadasz, nie mogą jak 
tylko podwyższyć to zaufanie, które względem 
mnie objawiasz. 

Bądź W. Ks. Mość mocno o tem przekonany, że jak 
dotychezas tak i nadal użyję wszystkich starań, 
wszystkich sił by wystąpić za prawami Szlezwiku 
i Holsztynu i bronić ich. Uważam to za święty 0- 
bowiązek wszystkich członków naszćj rodziny; a 
to, że całe Niemcy dawne prawa Szlezwiku i 
Holsztynu uważają 2a dobro narodowe, musi 0- 
bowiązek nasz tylko podwyższyć. Jestem zatem 
całkiem przejęty świadomością wielkićj odpowie- 
dzialności, jaka na mnie przypada w tem groźnem 
przesileniu. Właśnie to uczucie odpowiedzialności 
zmasza mię, iż choć z bólem serca muszę W. Ks. Mei 
przypomnieć, iż w jednym z najważniejszych pun 
któw moje uzasadnione prawne przekonania ró- 
żnią się od pańskich. Wypowiedziałem to W. Ks. Mci 
otwarcie w liście moim z 20go lutego 1859 i mo- 
cno żałuję, iż w tak krytycznej chwil zamiast z 
bezwarunkowem uznaniem i popieraniem wystąpić 


obcych nabyweów i żądana nadsyłka urzędników | X. Juszyńskiego biskupa sandomirskiego, wydany 
pruskich najlepszą jest odpowiedzią tym urzędo z nakazu jenerała Bellegarde, bo on sam najle- 
wym apostołom słowiańszczyzny, co w Rosyi wi- | pszem był świadectwem ucisku, pod jakim zosta- 
dzieli tarczę i obronę przeciw parcia zachodniemu. je kościół katolicki w Polsce. Okólnik ten nie za- 
Panslawizm rosyjski zawezwał w pomoc pruski | dowolnił jednak rządu rosyjskiego, 1 dla tego 
Drang nach dem Osten — i dziwna rzecz, znaleźli Dziennik Powszechny sroży s'ę na biskupa, że żle 
się oba w zgodzie z sobą. Nie zresztą nie uspra- wypełoił obowiązek, który mu „przypomnieć ma- 
więdliwia lepiej naszego sposobu zapatrywania się siano‘; przyznaje atoli, że mimo tego napisanie 
na ukazy z 2g0 marca, jak pochwały urzędowego okólnika było wyciśnięte przymusem. =, , . 
organu p. Bismarka, które tu dosłownie przyta: | — Urzędowcie zaprzeczono doniesienia niemie: 
ezamy : ckich dzienników, jakoby rząd rosyjski zamierzył 

„Coraz bardziej się okazuje, że ukazy z 19go|przyszły kontyngens na Królestwo Polskie przy- 
lutego (2go marca), które uposażały chłopa pol-|padający wybrać z samych tylko starozakonnych 
skiego własnością ziemską, i których przeznacze- | ze względu, iż chłopów trzeba oszczędzać i nie 
niem jest usamowolnić go politycznie 2 pod do- | drażnić, a młodzież siedzi w większej części w 
tychezasowego władzey jego rąk, nóg i jego grzbie- więzieniach, lub wysłana na Sybir o iłe nie pole- 
tu i zrobić zeń mają szlachcica, nie tylko przecię- | gła w boju lub nie uszła za granicę. Za pojawie- 
ły właściwe tętno życia ostatniemu powstaniu, ale | niem się pierwszem tego doniesienia 0 poborze 
oraz położyły bezpieczną podstawę, mającego od- | żydów, zaprzeczyliśmy mu w Czasie, a to z tych 
tąd iść przyrodzonym trybem rozwoju kraju. przez samych powodów, dla jakich wieść utrzymuje, iż 
własnych synów tak ciężko nawiedzonego. Jakkol- | chłopów rekrutować nie będą. Rząd oszczędzać 
wiek dziwnem to wydawać się może, lepiej to po- chce bardziej jeszeze żydów niż chłopów, bo ży- 
znać ztrudności pojawiających się przy praktycz- |dzi składają w Polsea silną i solidarnie związaną 
nem wykonaniu tych ustaw, aniżeli tam, gdzie się | Z sobą falangę, którą prześladowania i szykany 
to gładko odbywa. Wszystkie doniesienia z Króle- | wraz z obudzonem uczuciem Polaków w znacznej 
stwa zgadzają się na to, że teraz dopiero znale- | części przeniosły były do obozu narodowego. 
ziono pokład i podstawę, na których w ogóle 
wznieść można nową budowę administracyjną ; lu- 
bo żadne z tych doniesień nie tai, że zupełaie 
wykonanie tych kroków dobroczynnych w pierw 
szych zaraz latach będzie piepodobnem. Opór i 
niezadowolenie z obu stron przy uposażaniu zie- 
mią da się wprawdzie pokonać wytrwałością, a 
choćby i przymusem; skończy Się na niejakich 
zatargach, procesach i tymezasowych orzeczeniach ; 
jeżeli się przypadki szczególniej trudne pozostawi 
późniejszemu prawaemu wyłuszczeniu, natomiast 
zaś tem bardziej stanowczo obstawać się będzie 
przy bezwłocznem faktycznem objęciu ziemi w po- 
siadanie; ale z polityczną częścią ukazów — tym 
najsilniejszym piorunociągiem przyszłych powstań 
i spisków nie się na teraz nie poradzi praktycznie, 
gdyż zbywa po temu warunków zasadniczych. Je- 
żeli gminy mają w przyszłości same sobie wybie- 
rać wójtów, a ustawa troskliwie usuwa wszelkie 
mieszanie się i wpływy szlachty na wybory, to 
jeszcze nie zapobieży Bię złema, bo nieraz w C4- 
łej gminie nie znajdzie chłopa, coby umiał czytać 
i pisać — a przeto wybór moralnie nawet najle- 
pszy, i w duchu wykonywania praw włościańskich 
odbyty, nie odpowie zamiarowi Cesarza, gdyż 
wszelki stosunek wójta z wyższemi urzędami ad- 
ministracyjnemi stanie się niepodobnym, a przy- 
uajmniej niesłychanie utrudnionym.  Dotycheza8 
wszystko odbywano brevi manu ustnie i sumary- 
cznie; nakaz pańszczyzny albo i plagi i ucisk ty- 
rański właściciela dóbr polegał właśnie na tem 
zapełaem zgłupieniu poddanych. To nie tak ry- 
chło temu zaradzić, a nawet wypadnie wtym kie- 
runku rozpoczynać wykonanie. Zdaniem urzędni- 
ków rosyjskich zajmujących się uwłaszczeniem, 
chłop polski pokazuje się wszędzie ciemniejszym, 
dzikszym, aniżeli rosyjski, a co się w Rosyi wca- 
le nie zdarza,— ciągła zemsta za dawniejsze cier- 
pienia — zdaje się grozić w Polsce w niektórych 
okolicach. Prawda, że szczególniej tam, gdzie pa- 
nowie nie ebcą się wcale poddać nowemu porzą: 
dkowi rzeczy, ałbo znatary swej uczynić tego nie 
mogą, dziwią się, blaa i wymyślają, kiedy „psia 
krew“ nie da się bić dłużej. Nie jedno tam jesz- 
cze przyjdzie odwetować i wyrównać, zanim świa- 
domość wzajemnych praw i obowiązków wyjaśni się 
i ustali. Tak samo trudno Łędzie o sprzedaż i dzie- 
rżawę dóbr skarbowych i koronnych, gdyż brak 
zupełnie na ludziach, w którychby rząd tak bez 
warunkowe pokładał zaufanie. Skoro raz będzie 
wszystko należycie określone, zgłoszą się z War 
szawy do Niemiec, a mianowicie do Prus, aby 
znaleść dzielnych nabywców albo dzierżawców, a 
mniej będą na to zważ:ć, czy wszystkie pieniądze 
się znajdą, bo te może przecież rząd mieć od Po- 
laków, ale będzie szło o znajomość rzeczy, pra- 
wość i dobre imie. Umieją tam dobrze cenić nie- 
mieckiego ducha, pilność i ruchliwość. Jeżeli do- 
brze świadomi jesteśmy, za kilka tygodni przybę- 
dzie do Berlina pewien wysoki urzędnik rosyjski 
z Warszawy, aby zarówno z doświadczonymi i pe 
wnymi urzędnikami niemieckiemi względem zawia 
dowstwa, jak z przedsiębioreami względem kupna 
lub dzierżawy dóbr skarbowych w Polsce ułożyć 
aig.“ 

— Dziennik Powszechny zmienia tytuł swój od 
1 lipca i będzie się zwał Dziennikiem Warszaw- 
skim. Zmiana ta nazwy nie może być spowodo- 
wang żadnym wymysłem bezużytecznym , ani też 
chęcią zatarcia przeszłości tego dziennika, bo w 
tym razie powinien był się zmienić tytuł nie od 
teraz dopiero. Zmiana ta zdaje się więc zostawać 
w związku z założeniem w Warszawie Dziennika 
po moskiewsku wychodzącego, który zapewne bę- 
dzie wyłącznie urzędowym, a zatem będzie może 
nosił nazwę „powszechnego,“ dotychczasowy zaś 
Dziennik Powszechny półurzędowym się stanie. 

— Ogłosiliśmy przed niejak.m czasem okólnik 


O projekcie unii skandynawskiej wspominanym 
często ostatniemi czasy po dziennikach, podała 
przed kilkoma dniami Köln. Ztg list z Kopenhag;, 
rzucający Światło na rzeczony projekt. Sprawa 
ta toczyła się juź dawniej, gdyż podczas wybu- 
chu wojny niemiecko - duńskiej rozwinęła się już 
była do tego stopnia, że wypracowano zary8 kon- 
atytucyi dla połączonych państw skandynawskich. 
Z rzeczonego lista kopenhaskiego zamieszczamy 
tu kilka charakterystyczniejszych .szczegułów. 

„Ostatniego marca bawił tu (w Kopenhadze) 
pewien Szwed, jak się później dowiedziałem, gor- 
liwy i czynny członek stronnictwa radykalnego 
czyli skandynawskiego, które niepokoiło się do wyso - 
kiego stoppia wyczekującem stanowiskiem, jakie 
Szwecya zajmowała dotąd w sporze dańsko - nie- 
mieckim. Był to prywatny bibliotekarz króla Karola 
XV, niejaki p. Qaanten. Celem jego było nakłonienie 
duńskiego sejmu do wydania w imieniu duńskiego 
naroda adresu upomicającego otwarcie Szwedów 
i Norwejczyków, aby pospieszyli na pomoc slab- 
szemu bratu. Plan ten, jeżli istotnie był pomyślany 
zmierzał, jak się zdaje, do tego, aby w ten spo- 
sób wywrzeć nacisz w duchu skandynawskim, 
tak na rząd tatejszy, jak i na szwedzko-norweski 
w celu popchnięcia go do stanowczego wystąpie- 
nia; jednak rozbił się o rozdrażnione usposobie- 
nie, jakie opanowało tutejszą ludność oczekującą 
pomocy od braci skandynawskich. Podczas pobytu 
p. Qaantena w Kopenhadze rozwinął się tu nowy 
projekt na szerszy rozmiar i większego znacze- 
nia, W skutek częstych porozumiewań się jego 
z kilkoma majznakomitszyrai członkami naszych 
stronnictw powstał wkrótce projekt skandynaw- 
skiej unii, który zaraz miał być urzeczywistniony. 
Sądzę, że się nie mylę, jeźli wymienię jako tyeb, 
którzy udział mieli w wypracowaniu rzeczonego 
projektu, osoby następujące: teraźniejszego mini- 
stra spraw wewnętrznych Carlsena, obu przywód- 
ców stronnictwa demokratycznego, pp. Hansena i 
prokuratora Christiensena, członka szlezwiekiego 
sądu wyższego, radzeę Juela, z których pierwszy 
i ostatni należą do frakcyi radykalnej stronnictwa 
„narodowego*. 

Korespondent; podaje w dalszym ciągu listu 
głównego punkta zarysu konstytucyi dlą połącze- 
nych państw skandynawskich, między które po- 
dług wiarogodnych źródeł liczy następujące: 

„Szwecya, Norwegia i Dania połączą się zaraz 
węzłem unii, ma mocy której sprawy zewnętrzne 
i obrona krajów stają się sprawami spólaemi. 
W tem celu złożony będzie spółny parlament, skła - 
dający się z Izby wyższej, której członkowie 
w równej liczbie wybrani będą przez różne repre- 
zentacye państw, i z lzby niższej, której człon- 
ków wybierze każdy kraj w liczbie do ludaości 
zastósowanej. Parlament spólay co rok zbierać 
się będzie, przyzwalać mą na wydatki potrzebne 
na zawiadowanie sprawami zewnętrznemi i środ- 
kami obronnemi, oznaczać będzie związkowe kon- 
tyngensy i co do tego należy. Przed tym parla- 
mentem mają być odpowiedzialni wszyscy mini- 
strowie spraw zagranicznych, wojny i marynarki 
we wszystkich trzech państwach, a z tych mini- 
strów utworzą obaj królowie, każdy w swym 
kraja ministeryam zwiąskowe. Holsztyn i część 
terażniejszej duńskiej monarchii ta, która w sku- 
tek dzisiejszej wojny może do Związku niemiec- 
kiego będzie należała, zostaną zupełnie wydzie. 
lone z unii skandynawskiej, za to Szwecya i 
Norwegia zawsze i wszelkimi możliwymi środka- 
mi będzie 8'ę sprzeciwiała temu, aby Dania nie 
straciła skandynawsko-narodowej części Szlezwiku, 
która w ponfaych układach bliżej miała być o- 
znaczoną. Po zawarciu pokoju część rzeczona ma 
być wcielona zupełnie w resztę duńskiego pań: 
stwa. Wreszcie dynastye szwecko-norweska i duń- 
ska zawrą traktat dynastyczny, na mocy którego 
trzy skandynawskie korony na przyszłość przejść 
mają na jednę głowę panującą. 

Traktat ten familijny przedłożony ma być do 
zatwierdzenia tak szczegółowym  reprezentacyom 
trzech królęstw jak i spólnemu parlamentowi. 


Nie mcy. 


Telegraf uwiadomił już czytelników naszych 0 
Smierci króla wirtembergskiego. Król Wilhelm był 
najstarszym monarchą w Europie , urodził się bo- 
wiem jeszeze w 1781 r. w Lubieviu na Szląsku, 
gdzie ojciec jego będący jenerałem w słażbie pru- 
skiej stał właśnie załogą. Ośmdziesiąt lat blisko po- 
święconych sprawom publicznym wtak barzliwych, 
czasach to była jedna z głównych pobudek, która 
zmarłemu prócz osobistych przymiotów jedoała 
cześć powszechną. Rewolucya francuska podwa- 
kroć wypłoszyła rodzinę książęcą z rodzinnego 
kraju, zanim książę Wilhelm dorósł lat młodzień- 
czych. Pomścił się przeto późnićj biorąc kilkakro- 
tnie udział w walkach przeciw Francji. W r.1800 
walezył pod Hohenlinden jako ochotnik w armii 
austryacekićj. W wyprawie 12 r. na Moskwę po- 
wierzono mu dowództwo wirtemberskiego kontyn- 
gensu, lecz dla choroby usunął się od dowództwa. 
W kampanii r. 1813 nie brał udziału. Natomiast 
w r. 1814 objął dowództwo w stopniu feldmar- 
gzałka mad korpusem 4 armii sprzymierzonych, 
złożonćj prócz z Wiitemberczyków, także z Au- 
stryaków i Moskali. Bitwy w których w kompanii 
przeciw Napoleonowi brał udział, zjednały mu o0- 
pinię zdolnego dowódzey. W r. 1816 objął rządy 
kraju po ojcu swym króla Fryderyku I. Kraj wy- 
niszezony nieustanną wojną nie najlepićj także 
wspominał o rządach zmarłego króla, który nad- 
zwyczaj surowy i przykry dla łowów poświęcał 
wszystko. 

Prócz tego młedy król w chwili objęcia rządów 
zastał rozgorzałą walkę parlamentarną: dawne sta- 
ny wirtemberskie nie chciały słyszeć © reformie, 
która im odbierała samowładne rządy: część szla- 
chty i nowo nabyte prowincye przeciwne podzie- 
laly zdanie. Po trzechletnićej pracy król Wilhelm 
wytrwałością swoją dokazał tyle, iż stany zgodzi- 
ły się na na nadanie nowej konstytucyi, odpowie- 
dnićej wymogom czasu, a do dawnćj zgoła niepo- 
dobnćj. Odtąd król Wilhelm poświęcił się z zapa- 
łem podniesieniu zamożności kraju: po 40 la- 
tach jego rządów dziedzictwo ojeowskie, które o- 
debrał wyniszezone i wyludnione, zakwitło nie- 
znaną pomyślnością i stało się jedną z najpiękniej. 
szych prowincyi Niemiec. Słynne były stadniny 
króla Wilhelma, które wpłypąwszy na chów koni 
stworzyły dla kraju gałąź nader zyskownego han- 
dlu. Ożeniony dwukrotnie, zostawił po sobie syna 
Karola, dzisiejszego króla, ożueionego T. 1846 z 
W. ks. Olgą córką cara Mikołaja, i4 córki. Dzien- 
niki niemieckie podając życiorys zmarłego, sławią 
jego panowanie jakó wzór ojcowskich rządów, 
które imie jego daleko po za granice szezupłego 
kraiku rozniosły. muszę względem W. Ks. Mci z nieco odmiennem za-|go rękach. 

— W wczorajszem numerze podaliśmy według patrywaniem. Torysi nie sądzą się, jak nas zapewniają, być 
szwedzkiego dziennika wiadomość o dyplomaty-| Pomiędzy nami oboma nie ma różnicy zdania, | w stanie przyjęcia stóru rząda w okolicznościach 
cznych zabiegach Rosyi celem utrzymania niena-|co do praw Szlezwiku i Holsztynu w obec Danii delikatnych, w jakich się znajduje Anglia i zdają 
ruszalaości Danii, jako gwarancyi wojny zlokali-|a zatem i co do tego, iż król Cbrystyan IX nie | się sami doznawać kłopotów co do zgodzenia się 
zowanej i tamy przeciw. jedności skandynawskiej. |ma prawa zajmować tronu szlezwieko-holsztyń- |na politykę i określenia jej jasno wobec opinii. 

e następnie zaszły jakieś do dziś dnia nie wy- | skiego. Protestowałem nawet przeciw objęciu rzą- Siła obecnego mipisteryum przeciwko swym 
jaśnione jeszcze dostatecznie okoliczności, które | da przez niego w Księstwach, jak to z załączo- przeciwnikom zdaje się w tem polegać, że ostatni 
wpłynęły na modyfikacye programata moskiew- nćj noty widzieć można. I w moich oczach są| okazują się zbyt energiczpymi w swych krytykach 
skiego objawionego w wymienionych z gabinetem rządy jego w Szlezwiku ! Holsztynie czystą uzur- | przeciw aktom obecnego gabinetn, lecz gdy chodzi 
berlińskim depeszach, o których wczoraj wspomnie- | pacyą, któ: éj Niemey ścierpieć nie powinay, iwła-|o sformułowanie systemu i określenie jak należy 
liśmy i utórowały drogę do późwiejszzych zjazdów Śnie ku temu zmierza mój wniosek podany do | postępować, wahają oni się i cofają przed tru- 
w Berlinie i w Kissiogen, przekonywa zupełna | związku, za którym drogą prawa nastąpić mus! daościami. 
zmiana stanowiska, zajmowanego przez br. Bran- | sekwestr ze strony Związku. Korespondenci nasi zresztą tak streszczają wra- 
nowa, w chwili otwarcia i w chwili zamknięcia| Co się jednak tyczy W. Ks. Mci praw i praw pru- | żenia angielskie : 
konferencyi londyńskie. Vaterland, którego wia: |skiego domu, to muszę otwarcie i bez ogródki| „Wielkie wzruszenie w świecie politycznem, fi- 
domości o dyplomatycznych rokowaniach zwykle | wyznać, że to jest właśnie punkt, w którym za- | nansowym i handlowym. 
bywają pewne, udziela „z autentycznego żródła” | patrywanie moje różni Się od Twojego, kochany „Przekonanie pomiędmy ludźmi stanu, że nie 
następujących wiadomości 0 postępowaniu Rosyi |kuzynie. Ja co do mojej osoby mogę się w tym | możca plątać się w wojnę na małą skalę i że 
na konferencji. względzie tem śmielej wyrazić, ponieważ sam ja- |gdy raz flota będzie wysłaną, trzeba się przygo- 

„Metamorfozy, które przebywało 'stanowisko, Ro- | ko człowiek młodszej linii gotorpskiego domu, w |tować na ewentualność wojny kontynentalnej. 
syi na konferencji, zasługują na szczególną uwa- obecnej chwili nie posiadam jeszcze prawa do| „Wstręt najzupełoiejszy części ministeryum do 


Anglias. 


La France z dnia 26go b. m. następnie skreśla 
sytuacyę gabinetu angielskiego : 

Korespondenci nasi z Londynu donoszą, iż osta- 
tnie zajścia na konfereneyi wielkie wywołały wra- 
żenie w Anglii. 

Opinia dzieli się między dwa prądy, lecz oba 
prowadzą do polityki czynu. Mniemają wszyscy 
jednozgodnie, że polityka avgielska wystąpiwszy 
naprzód, nie może pozostać bezczynną. Tylko, że 
kiedy jedni zachęcają rząd, aby przybrał postawę 
wybitniejszą , inni chcieliby czekać jeszcze aż Wy- 
padki wojny, która znów wybuchnie, bardziej sy 
tuacyę uwydatnią. 

Times organ tej myśli wyczekiwania mówił wezo- 
raj, że gdyby Niemey uderzyli na wyspy duńskie 
i zamierzyły dojść do Kopenhagi, Anglia masia- 
laby wysłać flotę swą na Baltyk w obronie Danii. 

Byłoby to zbyt odkładać chwilę działania. Naj- 
ście Jutlandyi, które wydawało Się Anglikom jako 
casus belli, zostałoby wtedy dokonanem i wiele 
nastąpiłoby niepowetowanych klęsk dla Danii. 

Dziś rząd angielski stoi w pośrodku tych dwóch 
opinii i nikt w Anglii nie sądzi aby mógł uuiknąć 
manifestacyi pewną doniosłość mającej. 

Piszą nam, że sprawozdanie zapowiedziane przez 
br. Russella i lorda Palmerstona a mające był zło- 
żonem w Izbie w poniedziałek wraz dokumentami 
i protokółami konferencji, nie oświadczając sta- 
nowczo, że Anglia zamierza pośredniczyć w tym 
sporze swą flotą lub armią, będzie się jednak sta- 
rała dać do zrozumienia, że po wszystkich płon- 
nych usiłowaniach przywrócenia pokoju pomiędzy 
stronami wojującemi, działanie ze strony rządu 
angielskiego jest ewentualnością, na którą dzisiaj 
wzgląd zwrócić należy. 

Jeżeli podobna wskazówka znajduje się wistocie 
w sprawozdaniu przedłożonem parlamentowi, ko- 
regponderci nasi sądzą, że będzie symptomatem 
częściowoj zmiany w łonie ministerstwa. Żywioły 
gabinetu bezwzględnie pokojowe, przestałyby doń 
należeć. 

Jednak zdaje się być pewnem, że rząd przed- 
loży raczej Izbom kwestyę niź ją rozwiąże. Ce 
lem jego jest pozostawić krajowi odpowiedzialność 
za stanowczą uchwałę; jedyną wziął on na siebie 
odpowiedzialność za pokojowe negocyacye. Jestto 
taktyka parlamentarna godna zręczności lorda Pal- 
merstona, która może władzę skonsolidować w je- 


nie weszli, a zostali unitami, wraz z ludem wszy- | tych. Zajaśniał jako gwiazdą niebieska Józafat $. |łością dorównywając wyznawcom chrześciaństwa 
ściuteńcy do dyzunii zostaliby zagarnięci. A tak | Koncewicz. Krew męczeńska życie kościoła roz- | pierwszych wieków. 

choć część narodu w wierze Ś. ocała. wija. Z miej wykwita cnota, mądrość i wszystkie] W Galicyi od 1775r. rzeczy poszły odrębnie. 
Ducha śgo dary. Tą krwią były uprawiane Litwa Od męczeństwa i prześladowań, które tak rozwi- 
iświęta Ruś Połocka. We Lwowskiej dyecezyi |jają dacha, byli wolni. Oddzielili się od łacińskie- 
caly ten wiek uprawy Bożej, przez którą prze-|80 kościola, nie wiarą ale spółeczeństwem. Wza- 
szedł kościół nasz ruski, była cisza, martwota wła- | jemne odprawianie w cerkwiach przez XX. łąciń- 
ściwa i nieodstępna dyzawii. skich, w Kościołach -przez Unitów mszy śś. io- , 


W Litwie zaczął wzrastać, rozkwi _|brzędów, zwolna ustawało. Łaciuniey nie wstępo- 
tworzyło się szrosiadzęgie XX. Maylianów: sA wali do zgromadzeń unickich. Kościół Ruski Lwow- 
tytałem 4. Trójcy. Formowali się w Rzymie sa- ski, chociaż tewał bier wierze, ale coraz się 
mym Doktorowie i magistrowie Teologii. W zna- odosobniał. W Litwie dj: Nose) Rasi, zakon Ba- 
cznej już liczbie byli r. 1680 na zjeździe w Lu. | 75 1A0ÓW rządził niema! catym kościołem. W Ga- 
blinie. licyi trzymał się biernie, 1 ustąpił nakoniec ducho- 


j i ży wieństwu świeckiemu. 
ha Roya, ei a Ai Le yższość zakonu nad duchowieństwem świe- 
tj jli owska i Przemyska dopiero | eki nacza głębsze jęcie si « 
od tej chwili szły jednym biegiem z całą Unią ckiem, 07 8ię przejęcie się Duchem Bo 


! A i og = A BANER ea a żym, duchem Zbawiciela, i praktykę wyższych 
stwa w Rasi połockiej, w Zyrowiey, w Poczajowie Rzeczypospolitej, nie więcej jak lat 55. R. 1775 t? Wyższość dachowieńs ttygę wyższy 
, nastąpił rozdział polityczny, chociaż te dwie dye- enót. Wy chowieństwa świeckiego znaczy, 


we Włodzimierzu, w Chełmie i w Łucku. że się ceni wyżej życi AR: . ` 
We Lwowie, jak mówiłem, była ustanowiona |¢°2y® zachowały wiarę, ale niemiały tego rozwo- podległość, jak jie anas wi 
przez patryarchów stauropigla, świeckie bractwo, zu-|JU 1 tych prac, które były udziałem dyecezyj uni-|stwo. Przy takim zbiegu zdarzeń, gdy się w spo- 
pełnie od władzy biskupów wolne; od patryarchy ckieh w Rzpolitej pozostałych. łeczeństwie od kościoła łacińskiego oderwano Się 
tylko zależne, z nim będące w bezpośrednich sto | W Rusi Połockiej i Wołyńskiej za Rpolitej do zamiast rozwoju zakonów, jedyny który był upa- 
sunkach. Gdy świeccy w sprawach kościoła decy- | 1795, i pod rządem rosyjskim niemal do 18 2 r.|dał, duch wiary tej omdlewać zaczął. 
žad doją i rządzą, sprawy boże źle idą. Ta stauropi- | kościół ruski stale wykształcał zakon. W nim cią: | Skreśliłem o ile pozwalają szczupłe ramy cha- 
siły, mocy nad unitami, albowiem rząd nie jest |8'a była przeszkodą do unii. Jej to głównym wpły- |gle były szkoły, drukarnie, misye. Utrzymywano | rakter i naturę fakta rozdziału, i oddalenia się śto 
w ich ręku, tylko w tareckiem. Dla nich latyniza: | wem jedna tylko dyecezya lwowska i przemyska |stosunki z Rzymem przez stałego prokuratora , Jurców od nas w duchu i formie. Prośmy serde- 
cya byłaby szkodliwą, w Polsce dla przyczyn już | nie przyjęły unii r. 1595, która wszędzie się roz- | ktory albo z Litwy, albo z korony (nie z Galicyi) | cznie Boga, aby zatym rozpoczętym przez Ojca ś. 
wyjaśnionych, dla zasłonienia się od dyzunii, ma- szerzyła. stale mieszkał. Młodzież się doktoryzowała i uczy- wpływem, ożyła zupełnie wiara. Rozwinie się i 
jącej w ręku moce i władzę jest nieuchronną. Lwów przystąpił do unii r. 1720. Od Połocka, |ła w akademiach rzymskich. Miejsca cudowne Ży- | miłość , która jej skutkiem jest, i stary związek 
Zły to argument, że pauowie i szlachta weszli |Łucka itd. 125 lat później. Dla życia duchowego |rowica, Poczajów, najszczytniej chwałę Boską |tak miły wzajemnie powróci. Prośmy Boga, aby 
do łacińskiego keściołą, przeto nie utrzymała się |at 125, okres dłogi. W tym okresie Ruś litewska i rozwijały. Wyjawiło się nakoniec długie męczeń:- | było jedno. 
unia. Przeciwnie, gdyby byli do łacińskgo rytu Wołyńsko-połocka, miały błogosławionych i świę- Istwo. Wielu kapłanów zachwycało swoją wytrwa- i 


i rozmaite, nad jednem. Czystość szezytniejsza jest | wiejskiego i Z hierarchii. Ta cerkiew, sądzą nowi 
od małżeństwa, duchownie nieskończenie jest uro- | Rutheni, tem opuszczeniem, przez latynizacyą szla- 
dzajną. Przeto ryt łaciński daleko więcej duszę i|chty została narażona na upadek. Jest błąd zupeł- 
umysł wzbogaca, daje więcej środków pomocy i|ny. Bo się po latynizacyi podniosła cerkiew raska. 
życia. Wszystka więc szlachta Rusi stawszy się| Wszystka szlachta ciągły, nieustający udział mia- 
równą w prawach szlachcie polskiej, chciała być jla w obrządkach ruskieb. Po latysizacyi wprowa- 
równą w ukształcenin i kulturze. A że źródłem te-|dziła do hierarchii łacinników. Ci daleko silniej 
go ukształcenia w Polsce szczególnie był kościół | z wolnej idąc woli, zZ powołania , wyższej będąc 
łaciński, więo do tego kościoła wszyscy Z ochotą |nauki, podnieśli duchowieństwo i kościół ruski. 
weszli, bez przymusu, bez żadnych wpływów, tylko | Przed latynizacyą wchodzili na księży tylko Byno- 
mocą ducha, wpływem jedaości narodowej, polity- | wie ich, nie było żadnego przeto życia w cerkwi, 
cznej, towarzyskiej, familijnej. Ta trwać i rozwi- | która wspierana była ladźmi bez szczególnych po- 
jać się bez jedności religijnej nie mogła. Do tejd wołań, tylko z urodzenia. Zakonnicy łacińscy od- 
iatynizacyi nie małą pobudką była siła przymu prawiać w cerkwiach nabożeństwa zaczęli, miewać 
srająca i niszcząca Dyzunitów. Kozacy i cała woj- 
na Chmielnickiego w zupełnej spokojności zasta- 
wiała kościół łaciński, a unią się ogólnie brzydzi- |j 
ła. Złotarenko, Bobdau w zwycięztwach swoich, bez 
żadnej dyskusyi, bez żadnego względa na prawne 
istoienie, nakazywali zniszczenie unii absolutne i 
zupełne. Dyzunici ile razy przez zwycięztwa przy- 
chodzili do siły, czyli to byli orszakiem kozaczym, 
czy silnie urządzonem politycznie, militarnie pań- 
stwem, uciskali kościół łaciński, a stanowezo ni- 
szczyli unię. Wszyscy przeto lidzie cywilizowańsi, 
rządzący się pewnem samopoznaniem, widzieli wia- 
rę swoją w niebezpieczeństwie, dopóki się trzymali 
obrządku wschodniego. Wszyscy do obozu łacin- 
ników od miecza Dyzunii z wiarą swoją uciekali. 
Ta latynizacya najzupełniej objęła całą Ruś Czer 
woog, wszystką Ruś polską, oprócz województwa 
czerniechowskiego i części kijowskiego. Cerkiew 
ruska, która na pamiątkę pierwotnego ruskiego 
pochodzenia pozostała złożoną była z ludu tylko 


Ruś tak zwana Czerwona od iunej Rusi, jako 
bliższa Korony, w kulturze obywatelskiej, admini- 
stracyjnej, była wyższa tem: że się w niej więcej 
rozwinął żywioł szlachecki. Lud Czerwonej Rusi i 
województwa podolskiego, nigdy do żadnej rzezi, 
wojen domowych, zapalezywoś:i tłamnych nie na- 
leżał. Orszaki kozackie, za któremi lud biegał tła 
mnie, i we krwi się nurzał, nie pociągaęły za s0- 
bą lnda Czerwonej Rusi i Podola. Ukraina tylko 
się zkozaczyła i zrusiła. 

Kiedy taka była wyższość polityczna i cywilna 
Czerwonej, nad inne Rusie, stan duchownej hierar- 
chii przemyskiej i lwowskiej nie dorównywał u- 
sposobieniu, poświęceniom Się, pracom duchowień- 


samego języka, i w temże samem BĄ politycznem 
położeuiu. Nie ma rozdziała tylko w wierze. Idzie 
o to kościołowi, aby jednocząc w wierze, nie na 
naruszyć już utworzonego , i istniejącego w naro: 
dowości i obyczaju zjednoczenia, któreby latyni 
zacya zepsuć mogła. I dyzunici nie mają żadnej 
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„najduje się także w owym zarysie konstytucyi 
'aragraf, na mocy którego parlament wspólny 
rzedkładać i uchwalać może wszelki inny pro- 
ekt unii, przez co otwartą byłaby droga do co- 
az ściślejszego zbliżania się, jednak pod warun- 
ziem, że na taki nowy projekt, nim stanie się 
prawomocnym, zgodzić się muszą wszystkie re- 
brezentacye trzech królestw. 

Projekt zawiera w sobie różnorodne punkta; 
widać, że autorowie jego chcą od razu wprowadzić 
w życie pomysł skandynawizmu starając się ominąć 
wszelkie trudności, będące na zawadzie, a mianowicie 
żądanie bezwzględnej politycznej jedności, które 
szczególniej objawia się w Szwecyi, i faktycznie 
istniejące dwie dynastye w dzisiejszych pań- 
stwach skandynawskich. Chcą oni użyć fakty- 
cznych stosunków w celu wywołania świeżego 
faktu, któryby zniósł stan dotychczasowy. A z po- 
między wszystkich projektów urzeczywistnienie 
Skandynawizmu na celu mających, które tymi 
czasy bez wątpienia tu i w Sztokolmie nawzajem 
się krzyżowały, projekt, o,którym w tym liście 
jest mowa, najwięcej zbliża się do celu, o który 
chodzi. 


kniemy je dla naszego własnego handlu, tak iż wszy- 
stko będzie szło do Niemiec przez Francyę, a piraci 
amerykańscy pod pawilonem niemieckim będą nasz 
handel niweczyć, Francuzom zaś dostanie się handel 
całego świata i do tego kraje nadreńskie, a my po- 
padniemy może w wojnę ze Stanami Zjednoczonemi, 
i niebędziemy w stanie wystawić dość żołnierzy aby 
wyrzucić Niemców z Danii; tak iż wojna nie będzie 
miała żadnego skutku, a jeżeli go będzie mieć,, to 
będzie on gorszy niż niepowodzenie. — Br.: Ty nie- 
zdarny bębnie, czyś to wszystko od samego początku 
już przewidział ”— Jaś: Nie, nigdy daleko niemogłem 
dojrzeć. — Br.: No, toś dopiero nawarzył piwa, ale 
rozważ tylko. Chcesz się zemścić na Prusakach. — 
Jaś: Cheę, pewnie, że cheę.— Br.: I myślisz, że do- 
każesz tego przez wojnę z Niemcami? — Jaś: Oczy- 
wiście. — Br: Głapi chłopcze, czy ty nie wiesz, że 
Cesarz nie pójdzie z tobą, jeżeli nie zechcesz wydo- 
stać Niemiec związkowych z pod ucisku despotycz- 
nych Prus? Czy nie wiesz, że Bismark cieszyłby 
się, jeśliby okręty angielskie blokowały Hamburg? 
Czy niewiesz, że walcząc przeciw zssadzie narodo- 
wości w Holsztynie , pozbawiasz się pomocy cesar- 
skiej? Ale mógłbyś bronić niepodległości Holsztynu i 
Niemiec od ucisku Prus i pozyskać pomoc Cesarza 
w wojnie z Niemcami, a do tego jeszcze oprócz upo- 
korzenia Prus korzystniejszą granicę zapewnić Danii. 
Mój kochany chłopcze, wiem że nie łatwo zrozumieć 
polityków niemieckich, ale zanim się wdasz w wojnę, 
powinieneś na prawdę wiedzieć, kto właściwie twoim 
wrogiem, ijak mu najlepiej natrzeć uszu. Jeśli chcesz 
się bić z Związkiem niemieckim, to się będziesz bił 
z najbliższym twoim sprzymierzeńcem; a jeśli staniesz 
po stronie Niemiec, to zgubisz właśnie Prusy i wy- 
jednasz w końcu lepsze warunki dla Danii, Żebyś był 
zaraz z początku kogo zapytał, tobyś sobie był o 
szczędził tej nauczki, która cię tylko na śmiech wy- 
stawiła. 

— Dnia 27go czerwca podniosła się temperatura 
do + 20%7, najniżej stała na -+- 129,5, barometr 
opadł o godzinie 26j po połuanin na 326,99 o 10tćj 
wieczór dosiągł 327*,99, o 6tej rano 28go 328',44, 
stan atmosfery dosyć zmienny, przed południem wiatr 
ciągle południowo-zachodni słaby, czas przy zupełnie 
zachmurzonem niebie i niskim stanie barometru nie- 
pewny, po południu nagle chwilowy wicher zachodni, 
zaraz po nim dószez a znowu powtórnie wieczór i w 
nocy z 27go na Z8my bez przerwy daleko obfitszy; 
rano 28go o godzinie 6tej temperatura powietrza 
ł- 99 R. 

— Jutro we średę dnia 29 czerwca (Swięto), SS. 
Piotra i Pawła apostołów; we czwartek dnia 30 czerw- 
ca, S Emilii i S. Lucyny panien i męczenniczek. 


do końza, i potępia w ostrych wyrazach wszystkie 
kroki gabinetu londyńskiego. Hr. Clareadon bronił 
prostępowania i polityki Anglii, a nawet odpo- 
wiedział na oskarżenia duńskie w gorących i sil- 
aych wyrazach. 


spirytusu podcbnie jak zboża, jest nader trudny z faiaina ograniczający wojnę. A cóż potem? czy 
wodu spodziewanych urodzajów, i wiadro spirytusu : wojska sprzymierzone poprzestaną na zajmowaniu 
32 stop. nabyć można za 12 zł. 50 e. Po większej | całej Jutlandyi, jak żajmują dotąd cały Holsztyn 
części na rachunek dawnych umów wywieziono w afi Sziezwik? To lubo wycieńcza posiadłości dań- 
biegłym tygodniu tego artykułu : 4057 cet. do Wie-|skie, ale nie zmienia położenia. Wprawdzie, ze- 
dnia, 532 cet. do Bielska, 259 cet, do Florisdorf, | chcą pewnie teraz sprzymierzeni organizować Szlez- 
244 cet. do Schönbrunn, 233 cet. do Opawy, 181|wik tak jakby miał już pozostać stale w ich rę- 
cet. do Bisenz, 190 ect. do Berna, 14 cet. do Lun- kach, lecz czynią to już od początku wojny, a or- 
denburga, 115 cet. do Trzebini, 109 cet. do Brodku, |ganizacya taka wymaga, aby była uwieńczoną, 
134 cet. do Pressburga, 550 cet. do Krakowa, 53 zakończeniem kwestyi dziedzictwa księstw. Niepo- 
cet. do Bochni, 229 cet. do Wieliczki i 13 cet, do |dobna, aby pod tym względem nie nastąpiłły sta- 
Tarnowa. To dowodzi, że nasze gorzelnie ciągle są |nowcze umowy W Karlsbadzie, a może też kandy- 
w pełnym ruchu. — Bydła rzeżnego i opasowego prze- datura ks. Oldenburgskiego nie była zapomnianą 
znaczonego do wywozu zapowiedziano 1100 sz. wo-|w Poczdamie i Kissingen. Od przybycia bowiem 
łów we Lwowie, 1500 sz. w Przemyślu, 400 sz. w| cesarza Aleksandra do Poczdamu datuje się upa- 
Gródku, 321 sz. w Mościskach i 113 sz. w Tarno-|dek ks. Augustenburgskiego. Jeżeli zaś Anstrya i 
wie. Do Ostrawy wywieziono znaczną ilość trzody Prusy zdołały w kwestyi okupacyjnej przeciąguąć 
chlewnej. po części na swoją stronę Związek niemiecki, a 
z po części uchylić wszelki wpływ Bandest:gu na 
dalszy przebieg wojny, to niemniej można ten sam 
los wróżyć obstawaniu Rzeszy niemieckiej za kan- 
dydaturą Augustenburga. Zwłaszcza ułatwione jest 
teraz zadanie mocarstw niemieckich śmiercią dwóch 
królów, Bawarskiego i Wirtembergskiego , któ- 
rzy byli głowami zjednoczenia wiirzburskiego. Na 
stępcy ich nie będą zapewne tak stanowczo obsta- 
wać przy polityce ojców swoich. Zatem w ciągu 
trwania okupacyi Jatlandyi i księstw, przyjdzie 
może do zdecydowania kwestya następstwa w księ 
stwach; co ułatwi znacznie stanowisko obu mo- 
earstw sprzymierzonych. 

Atoli w kwestyi następstwa zdania Austryi i 
Prus nie będą może jedne i te same, mimo twier 
dzeń o układach w Karlsbadzie zawartych. Ber- 
lińska Börsen Ztg domniemywa się, że Anstrya 
poszła za popędem Prus i Rosyi, i kandydaturę 
ke. Augustenburskiego poświęciła kandydaturze 
ks. Oldenburskiego; wszelako Botschafter zaprze 
cza temu, twierdząc ogólnikowo, że Austrga za 
wsze trzymać się będzie na stano-wisku pra- 
wa. Jeżeli jednak szło o prawo, to naprzód 
nie powinien był panować w księstwach król 
Chrystyau, a powtóre traktat londyński był tak- 
że prawem, i prawnem było zrzeczenie się żyją- 
cego dotąd ojea księcia Fryderyka. Takiem 
samem prawem może jatro mieć sobie przyzaa- 
ne księstwa W. Ks. Oldenburgski. Zdanie Anatryi 
może się jednak różnić od zdania Prus z tego 
względu, że obstawanie Austryi za Augnastenbar- 
giem dałoby jej przewagę w Rzeszy niemieckiej, 
która dziś nieczynaie i niespokojnie przygląda się 
owej zgodzie Austryi i Prus tak dla małych państw 
niebezpiecznej. 

Urzędowe dzienniki tak pruskie jak austryackie 
milczą zupełnie o obecnem położeniu; główne też 
oczekiwanie wygląda doniesień z Londynu © wy- 
łuszczeniu stanu rzeczy w oba izbach przez lor- 
dów Palmerstona i Russella, co wczoraj wieczór 
nastąpić miało. Jeżeli potwierdzi się wiadomość o 
zamiarze lorda Palmerstona rozwiązania Izby w ra- 
zie, gdyby ta nie podzielała polityki pokojowej, 
to waosićby z tego można przedewszystkiem, że 
Anglia otrzymała pewne zobowiązania się ze stro 
oy dworów niemieckich, iż te nie będą posuwać 
wojny do ostateczności. Może projekt rosyjski leży 
aa dnie sytuacyi, i do niego zmierzać zechcą 
wszystkie wojenne działania, to jest, że zmie- 
rzać one będą do pokonania i obalenia partyj 
ederskiej i skandynawskiej w Kopenhadze. Jeden 
z dzienników przyrówaywa też położenie obecae 
króla Chrystyana. do położenia króla Franciszka 
II w Neapolu; w takim razie Karol XV byłby 
Wiktorem Emanuelem. Nie tak nie chroma jsk 
porównania polityczne, gdyż niemasz nigdy dwóch 
jednakich połcżeń. Nordd. Ztg nie może jedoak 
zrozumieć kryzys ministeryalnej w  Sztokolmie, 
o której wczoraj pisaliśmy. 


Najważniejsze pytanie, jakie zadaje sobie w tej 


Mémorial Diplomatique przeczył wciąż, ażeby 
podczas zjazdów w Kissingen i Karlsbadzie miało 
przyjść do układów tyczących się Polski. Obstaje 
on dziś przy swojem i dodaje wiadomość, za któ- 
rą zostawiamy mu całą odpowiedzislność. Mówi 
on bowiem: „W samej rzeczy ks. Gorczakow zro- 
bił w Wiedniu i Berlinie propozycyę tyczącą się 
spraw polskich; ale w Wiedniu propozycya ta ż0- 
stała po prostu nsuniętą, a jest więcej jak pra- 
wdopodobnem, że ta próba zrobiona przed podró- 
żą dworu rosyjskiego, nie była następuie odno- 
wioną*. Następujące słowa La France nie przy- 
chodzą na poparcie twierdzenia Mómorialu. Czy- 
tamy bowiem w tym dzienniku: „Prywataa depe- 
sza z Wiednia donosi nam, że cesarz rosyjski o- 
czekiwany jest w tej stolicy z początkiem przy- 
szłego miesiąca. Car oddając Cesarzowi Austrya- 
ckiemu wizytę, chee z pewną okazałością ście- 
śnić stosunki zawiązane w cichości w Kissingen“. 
Przypomniemy ta, że w pierwszych doiach zjazda 
w Kissingen przewidywaliśmy zjazd w Wiedaiu. 


Do Gazety Kolońskiej przesłano telegram z Lon- 
dynu donoszący, eo zapadło na zjazdach monar- 
chów. Przedmiot to w domysłach niewyczerpany, 
a nierychio dozwałający przekonać się o istotnej 
prawdzie; nie możemy jedoak ze względu na źró- 
dło pominąć go milczeniem. „Następujące są pro- 
pozycye rosyjszie, nad któremi naradzano się w 
Kissiogen i Karlsbadzie: Rosya, Prasy i Austrya 
wiążą się uwową, aby wa wszystkich kwestyach 
europejskich wspólnie działać, Kwestya polska 
poczytaną została za kwestyę wewnętrzną a nie 
europejską. Umowa poręcza nawzajem posiadłości 
każdego państwa. Teraz ma przyjść do zawarcia 
tej umowy*. Nordd, allg. Ztg, która w dzisiejszym 
artykule wstępnym wypowiedziała Gazecie Ko- 
leńskiej wojnę, głównie z powodu jej nie dość 
pruskiego charakteru, wymawia jej i ten telegram 
londyński, nazywając go „dennncyacją*, i przy- 
równywa wiadomość e odnowienia przymierza śgo 
do owego „węża morskiego“, co się od czasu do 
czasa pojawia. W wystąpienia tem urzędowego 
dziennika pruskiego nie widzimy jednak zaprze- 
czenia nietylko powyższemu telegramowi, lecz i 
artykułówi na nim ozartemu, który mówi: „Nej- 
ważniejszym w tej chwili wypadkiem, jest przy- 
mierze zawarte lub zawrzeć się mające między 
Rosyą, Prusami i Austryą*. 

Z Karlsbadu jeszcze cdeszły od ministrów au- 
+trgaekiego i pruskiego okóloiki do poselstw za 
granicą, i w takowych przedstawiune było, iż 
mocarstwa niemieckie nie poczytują się dłużej za 
obowiązane do tych ustępstw, jakie w eela utrzy- 
mania pokoju poczyniły aa konferencyi londyń- 
skiej, z czego wynika, że teraz nie przystaną na 
podział Szlezwika przez siebie proponowany. O- 
kólnik anstryaeki ma prócz tego czuajmiać, iż 
wojaa nowo wybuchła żadnej nie sprowadzi zmia- 
sy w polityce gabinetu cesarskiego. Anstrya uwa- 
ża się zawsze w tej w.joie jako przedstawicielka 
interesów niemieckich i żadnej dla siebie wyłą 
anej korzyści osiągnąć nie pragnie. 

Również wyszły podobne okólaiki od innych 
rządów na kouferencyi reprezentowany ch. 

Do szczegółów podznych przez naszego kores- 
pondenta rzymskiego o obchodzie rocznicy wstą- 
pienia na tron Piusa IX, dodać wypada, że jak 
twierdzą dzienniki francuskie, Ojciec święty w od- 
powiedzi senatorowi rzymskiemu wyraził znowu 
woje ubolewanie z powodu prześladowania kato 
lików polskich. 


Courrier du Dimanche donosi z Stambuła 19go t. m.: 


za a l 


"PRZEGLĄD POLITYCZRY. 


Depesze telegraficzne. 


Wiedeń 27 czerwca wieczór. (Schl. Zig) Mię- 
dzy Austryą i Prusami zawartą została umowa 
względem naczelcego dowództwa wojsk związko 
wych. Również ma przyjść do wspólnych kroków 
w Paryżu celem pozyskania pewnych zmiaa w 
traktacie handlowym. Wielkie tu panuje zaufanie 
do p. Bismarka. wikt, 

Drezno 27 czerwca. W Izbie wyższćj wniósł 
szambelan Zetzmer, aby zawezwać rząd o wpły- 
wanie w Związku na to, aby cały Związek niemie- 
ceki brał udział w dalszem prowadzeniu wojny z 
Danią i ogłosił wojnę za sprawę związkową, Izba 
uchwaliła przekazanie tego wniosku do wydziału. 
Dresdner Journal ogłasza ratyfikacyę traktatu z 
Prusami względem utrzymania związku celnego. 

Sztutgart 27 czerwca. Król Karol w ser- 
decznćj przemowie do ludu przyrzeka wydać do- 
kament uroczysty zapewniający niezłomne utrzy- 
manie konstytncyj. Ostatnia własnoręczna wola 
zmarłego króla z r. 1854 mówi, że żył dla je- 
dności, niepodległości i chwały Niemiec, żąda 
skromnego pogrzebu i tylko orszaku pogrzebowe- 
go składającego się z wiernych osób i gwardyi. 
Na miejsce pogrzebu naznaczony jest Rothenburg, 
a czas odbycia jego z pierwszym brzaskiem słońca. 

Frankfurt 27 czerwca (Pr.). Doniesienie, Ja 
koby Prusy za zgodą Austryi wnieść zamierzały 
w Bundestagn wniosek względem wypowiedzenia 
wojny Danii przez Związek niemiecki, jest zupeł- 
vie bezzasadne. ; I 

Kopenhaga 26 czerwca. Ministeryam wojny 
ogłasza rozpoczęcie na nowo kroków wojennych. 
Z Alsen donoszą o godz. Gtćj rano: Nieprzyjaciel 
rozpoczął ogień z biteryj swoich przeciw Raven- 
koppel, Segeboekshage i na młyn na Sandbəgu. 

Kopenhaga 26 czerwca. Ministeryum mary- 
narki wydało obwieszczenie, że poczyniono przy” 
gotowania, aby jak najprędzej blokować miasta 
Piławę, Gdańsk, Kołobrzeg, Kamień, Swinemiia- 
de, Wolgast, Greifswald, Stralsund, Bartb, tudzież 


Według rumuńskiego Monitorula pozwolił ksią- 
żę Kuza, stanąwszy w przejeździe do Stambułu 
w Qzernawodzie, dyrektorowi czerkieskiego Wy- 
chodźtwa, jenerałowi Nusret paszy, który się uża- 
lał `na brak drzewa, użytkować z lasów wyspy 
położonej naprzeciwko Czernawody, a należęcęj 
do rumuńskiego terytoryum. Książę zrobił to, „aby, 
— jak się wyraża Monitorul — przyłączyć się do 
ludzkiego dzieła Sułtana.* Donoszący 0 tem ko- 
respondent do Wanderera uważa to za znaczną 
demonstracyą przeciw Rosyi, wyświecającą drogi, 
po których teraz kroczy polityka księcia Knzy. 

— Lewant Herald podnosi w szczegółowym 0- 
pisie przyjęcia i pobytu ks. Kuzy w Stambule mię- 
dzy innemi i to, że stanęła byłą umowa, że ksią- 
żę pierwszy miał zrobić wizytę Ciału prawodaw- 
czemu, ono zaś niemiało go rewizytować. I tak się 
stało w samej rzeczy; tylko poseł włoski hr. Grep- 
pi nie zastosował się do tego: Podobnie odstąpił 
od dyplomatycznej etykiety francuski poseł p. Mon 
stier, zapraszając, pomimo, że w hierarchii posel- 
skiej drugie zajmuje miejsce, pierwszy ks. Kuzę do 
siebie na obiad. Na obiedzie tym pomimo zapro- 
szenia, nie byli p. Bulwer, baron Prokesch - Osten 
i rosyjski poseł p. Nowikow. Dnia następnego był 
na obiedzie u ks. Kuzy br. Greppi; potem z kolei 
był książę na obiadach u pp. Bulwera, Prokescha 
i ivnych posłów. Bankier, którego książę wziął z 
sobą z Bnkaresztu, miał wiele do czynienia, gdyż 
książę okazał nadzwyczajną szczodrość, jednak 
dobrze ją zastósowując. 


OA KRAKOWA ORATS OESS a ZPO EET OLZA 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 28 czerwca. Jutro i pojutrze nastąpi 
zamknięcie roku szkolnego iw obu gimnazyach kra- 
kowskich bez popisów zwykłych dawniejszemi czasy 
w amfiteatrze Nowodworskim odbywanych. 

— We Lwowie toczył się wd. 23, 24 i 25 czerw- 
ca proces przeciw Grzegorzowi Jaremus włościanino- 
wi z Krowicy lasowej w powiecie Niemirowskim w 
obwodzie Żółkiewskim, tudzież synom jego 23 letvie 
mu Janowi i 16 letniemu Mikołajowi o zamordowanie 
Teodora Jaremusa brata Grzegorza, a stryja dwóch 
innych oskarżonych. Grzegórz objął dom i gospodar- 
stwo w spadku, zbył innych braci, lecz Teodor usa- 
dowił się u niego w domu i część ojcowizny dzierżył. 
To dawało powód do nieustannych swarów i bijatyk, 
aż wreszcie starszy brat postanowił wraz z synami 
swymi pozbyć się młodszego brata. Zaczaili się więc 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia. C. k. sąd obw. brzeżański 
wzywa p. Michała Salomona, aby usprawiedliwił pre- 
nctacyę sumy 1,500 złr. na połowie realności pod 1. 
17, inaczej nastąpi wymazanie jej. 


Licytacye. Wydzierżawienie młyna w Samborze 
cd 1 listopada 1864 do 1867, cena 7,350 złr. w. a. 
term. 28 lipca.— We Lwowie sprzedaż £5 sztuk we- £ 5 N s tof 
ksli prywatnych w wartości 456 zlr. i 54 złr. 4 kr. wszystkie porty 1 przystanie w księstwach od stro- 
w depozycie złożonych do masy Ignacego Pniowskie- | DY wschodniej, wyjąwszy wyspy Alsen i Arroe. 
go należących, na pokrycie podatków zaległych w ilo- Obwieszczenie to ndzielane będzie przes ain 
$ci 54 złr. 4 kr. term, 23 lipca, 25 sierpnia i 24go0 dnikó w morskich wszystkim okrętom przebywają- 
września. — W Tarnowie wydzierżawienie propinacyi | 07M Sund i Belty. 1 j 
wódczanej w d. 11 lipca cena złr. 38,666 od składu Kopenhaga 25 czerwca wieczór. Berlingske- 
525 złr., piwnej w d. 12 lipca cena 18,217 złr., mio- | Tidende pisze: Rada państwa została otwartą 
dowej w d. 13 lipca r. b. cena 2517 złr. w południe przez ministra Monrada; mowa tro: 
A nowa wyraża między iunemi: Rada państwa już 
PPR. cą, teraz otwiera się w ceiu uchwalenia zarządzonych 
kroków rządowych i potrzebnych środków. Na- 
szedł nas przemożny nieprzyjaciel, dla tego, żeśmy 
niby nie dopełnili traktatów z r. 185'/,. Przed 
wybuchem wojny wzbraniano się wchodzić w kon- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 28go czerwca. Ceny targowe w w. a. 
Pszenica . . . . . (za mierzycę) . .-. « 343 


w lesie i zadusiwszy Teodora zarzuconym mu na szyj8 1 i i +. chwili świat polityczny jest: eo zrobi teraz Anglia?| W, Porta i mocarstwa gwarantujące odpisały w 
postronkiem, zawlekli do kałuży i zn utopili ciało ake ROME : EFR i = la Sene A "E ah ez ies Ministrowie mieli wczoraj dać w [ębach odpowiedź | Stavbyle protokół poż ke zy Me ei t 
sabiiego. Z sesmañ piep zy Ai tna Sj Owies . *arepj "HF miyi Sas DIA tE na konferencyę, ale oświadezono, iż na to pytanie. Tymczasem zaś najrozmaitsze krą fiat ogłoszony przez ks. Kuzę w księstwach Nad- 
gorza 1 syna Jana; co do drugiego zaš syna aj Zicmwikki <$osje <-0 mo e 1-0 «| ZAD e ut z r. 1851/2 już A wiążą. Po zapropo- żą przypuszczenia. W samym Londynie niepewność | dunajskicb. Nie dodaje jednak Courrier, jakim 
sąd nie miał należytych dowodów. > rs asd] Biano «5 „w . a (aa Onk) « | po 180 e É Aa Anglię i państwa neutralne na kon- |jęst tak wielka, że wciąż sprzeczne a nawet dzi | zmianom uległ ten statut. 

jąć całą winę na siebie, lecz mu się nie powiodło o Suma 090 Ro dstapić kraj na południe Szlei | Waczne krzyżowały się z sobą wieści. I tak mó- 

czyścić starszego syna od współudziału czynnego w tem q IAPTDZANĄ By RT. 1027 ferencyi, że mamy odstąpi j na p 


wiono tam, że w razie wydania wojny Niemcom, 
królowa złoży koronę, że ks, Wallii ma zrobić 
znaczącą demonstracyę i udać się z swoją małżon. 
ką do Kopenhagi, nareszcie w chwili, w której 
już nie wątpiono, że konferencya spełznie na ni- 


i Daonewirke, postanowiliśmy: ponieść tę bolesną 
ofiarę. Mocarstwa jednak niemieckie nie przystały 
na to. Nie jesteśmy do większych ofiar zdolni; na 
wezwanie nas o to odpowiedzieliśmy : „nie“ prze- 
konani będąc, że nasze „uie“ podzielane jest 


zabójstwie. Sąd pod prezydencyą sędziego Borońskie- 
go skazał Grzegorza i Jana Jaremusów na karę śmier.| @świecim 24 czerw. Ceny targowe w w. EET 
ci, a 16-letniego Mikołaja uwolnił dla braku dowo-|Pszenica . . : . . (za mierzycę) . . . . 317 


dów. Dwaj skazani na Śmierć założyli rekurs do wyż-|Żyto. „ . « « + « + . „wlalośsbadź. Z” D B0 
szej instancyi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


a Jęczmień +1.L..6 iedąs: oawodiu| SIBrA'20 ; Ai czem, kursa papierów podskoczyły na giełdzielon-| Londyn 28 czerwca. Na wczorajszem wie- 
— D. 24 czerwca losowano we Lwowie uposaże- | Owies DENO eg. —, łani RSA 3:00 = ży maj 4 y A Taa a) ha dyńskiej, a Š dla baj: iż daw pii ara czornem O b denin Izby wyższej p Russell 
nia dziewcząt ubogich z zapisów Jana Ant. Łukiewi- |Groch . . . « « + + «as + + 2 + + - SE òl z je ze o A ges a? że ks. Alfred udaje się do Niemiec z misyą polity- |rekapitułował kwestyę księstw nadelbiańskich ; 
cza i Wine. Łodzia Ponińskiego. W pierwszem logo- | Bób ida „tac Way: TOTO WL BAZ. 300 2 miejscu Taps Pe czną. Wszystko to jak widzimy, są chaotyczne po- dał krótki zarys kouferencyi, rzekł, iż honor An- 
waniu brało udział 66 dziewcząt, które miały w myśl |Proso. . . . . . 1.4 bateran. „| REPBÓDI | SAP 5 À głoski, które dla tego tylko przytaczamy, że ma- j glii nie wymaga wzięcia udziała w wojnie. Nigdy 
statutów prawo do losowania. Los na złr. 2,250 wy-| Tatarka . . . . . . * Zd ce. „29%! BRE 225 | Paryż 26 czerwca w nocy. Monitor wieczorny | jują one niepewność położenia. Zdaje nam się, że| Anglia mie przyrzekała dać pomoc materyalną; 
ciągnęła wychowanica zakłądu sierot S. Kazimierza |Kukurudza . . . . - - 1... « e „ 4:25 |pisze: Konferencya miała wczoraj ostatnie swoje | n;qokładniejsze doniesienia podała La France, a| Fraucya zaś i Rosya odmówiły jej poprosta. Aa- 
we Lwowie 16 letnia Seweryna Miączyńska. Do lo- | Ziemniaki . . . . e. . „  „ 120- | posiedzenie. Reprezentanci państw wojujących od- | zytelnicy znajdą je wyżej pod oddziałem „Anglia.“ | glia biorąc to na uwagę, jak niemniej swcje inte- 


czytali oświadczenia, w których każdy z nich wy- 
łaszczył obecny stan położenia. Hr. Russell wyra- 
ził życzenie, do którego przyłączyli się reprezen- 
tanci państw konferujących, aby, jakikolwiek bę- 
dzie skutek wojny, niepodległość monarchii duń- 
skiej utrzymaną być mogła. Kroki wojenne mają 
się zoowu rozpocząć. 

Londyn 27 czerwca. Palmerston otrzymał od 
królowej upoważnienie do rozwiązania parlameu- 
tu, jeżeliby opozycya miała przeprowadzić wotum 
przeciw polityce jego pokojowej. To ostatnie jest 
nieprawdopodobne. 

Londyn 27 czerwca. Według dzisiejszego Ti- 
mesa, ministrowie będą zalecać politykę pokojową, 
jak długo wojna ograniczać się bę 'zie na stałym 
lądzie Danii. Morning Post przemawia za wojną. 
Morning Herald donosi, że mające się jutro odbyć 
zgromadzenie opozycyjne ma naznaczyć przyszłe 
postępowanie opozycji. Flota pozostaje jak na 
teraz w Portsmouth. 

Londyn 27 czerwca. (Pr.) Nadzieje pokoju na 
giełdzie papierów publicznych przez to wzmogły 
się w sobotę, że 14-letni książę Artur wysłany był 
przez królową do Niemiec i wczoraj stanął w Bru- 
kselli. Od p. Dronyn de Lhuys wyszedł wezoraj 
okólnik, w którym Francya przedstawia postępo- 
wanie swoje na konferencji. 


nn 


sowania z zapisu $. p. Ponińskiego przypuszczonych 
było 168 dziewcząt. Los na złr. 600 dostał się głu- 
choniemej 20 letniej Józefie Skrypkownej, wychowy- 
wanej u Sióstr Miłosierdzia w Rozdole, a los na 300 
złr. 8 letniej Józefie Komorowskiej córce podupadłego 
obywatela. 

— Nie zamknął się jeszcze wykaz szkód zrządzo- 
nych oberwaniem się chmury w nocy 19g0 czerwca, 
W powiecie Słotwińskim w obwodzie Stanisławo *skim 
wezbrała skutkiem tego spadnięcia nawału wód rzeka 
Bystrzyca, oraz z ulewnego deszczu wezbrały potoki 
górskie i wielkie spustoszenia zrządziły wylewami we 
wsiach Krzyczaczce, Jabłocie, Rakowcu, Markowej, Ma- 
niawej, Monasterczanach, Staruni i Żurakach, jakoteż 
w miasteczku Sołotwinie. Komunikacya z Sołotwiną 
przerwana, gdyż woda zniweczyła wielki most na By- 
strzycy; prócz tego domy, młyny, zabudowania go8po- 
darskie w znacznej liczbie spustoszone., 

— Żartobliwe pismo londyńskie The Owl (Sowa) 
następnie wyszydza ministra spraw zagranicznych lor- 
da Russella, w artykule pod napisem: „Katechizm Ja- 
sia“ (little Johnny). 

Britania: Moje dziecko, powiedz mi, kto jesteś ?— 
Jaś: Jestem maleńkim członkiem bardzo wątłego ga- 
binetu w bardzo dużym kraju. — Brit: Jak to wy- 
tłumaczysz, żeś do tego przyszedł ?— Jaś: Bom już 
takie nazwisko wziął po ojen i dziadku. — Br.: Czy 
ci coś więcej takiego dali, żebyś mógł się dostać na 
taką posadę ?— Jaś: I owszem, dali mi talent po- 
šwięeania wszystkiego, aby się ntrzymać na urzędzie, 
i talent pamiętania o wszystkich swoich krewnych i 
przyjaciołach. — Br.: A czy, masz inne jeszcze jakie 
wyższe obowiązki ?— Jaś: Żadnych. — Br.: O, bie- 
dny Jasiu! jakże cię zaniedbano. Powiedz mi moje 
dziecię, jak myślałeś utrzymać się na urzędzie? — Jaś: 
Strzegąc całości Danii i pokoju.— Br.: A cóżeś zro- 
bił? — Jaś: Rozszarpałem Danię i wciągnąłem tem An- 
glię w wojnę.— Br.: A czy ci to zapewni urząd ?— 
Jaś: (płacząc): Nie, o nie, to mię zwali.— Br.: Kto 
bardziej cię nienawidzi aniżeli Niemcy? — „Jaś: Duń- 
czycy. — Br.: Kto cię więcej wyśmiewa aniżeli Bis- 
mark ?— „Jaś: Cesarz Francuzów. — Br.: Jeżeli bez 
niego wdasz się w wojnę, to CO się stanie? — Jaś: 
Będziemy blokować wszystkie porty niemieckie i zam- 
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Ten sam dziennik twierdzi, że w skutku rozmowy 
br. Rassella z posłem austryackim o zawikłaniach, 
któreby współudział Anglii w wojnie musiał wy- 
wołać w Europie, minister angielski miał oświad- 
czyć, że w przedstawieniu obecnego położenia, któ- 
re złoży Izbie, nakreśli program polityki rządu 
augielskiego. To przedstawienie więc rozjaśni mo- 
że dopiero całą sytnacyę. 

Do wskazówek zawartych w powyżej wspomnia- 
nym artykule La France dodać możemy następu. 
jące słowa La Patrie: „Piszą z Londynu, że za 
pewne w poniedziałek ministerium zawezwie parla- 
ment po złożeniu sprawozdania o ostatnim prze- 
biegu układów w sporze dońsko niemieckim, do 
sformułowania” swojego zdania w adresie do kró- 
lowej. Dodają, że br. Russell miał zawiadomić ga 
binet wiedeński, że Anglia sprzeciwia się wpły- 
nięciu floty austryackiej na Baltyk.* Jowrnal de 
Bruxelles podaje tę samą wiadomość i dodaje, za 
co jednak wypada zostawić mu całą odpowie- 
dzialność, że lord Palmerston będzie żądał, żeby 
Izba wyraziła w adresie zdanie, że Anglia winna 
dać pomoc Danii. Nareszcie nie przestają 8zcze- 
gólniej w Paryżu przepowiadać, że nastąpi zmia- 
na w ministerium i że naturalnie lord Russell wy- 
stąpi z gabinetu. Pays pisze, że donoszą mu z Lon- 
dynu, iż w City finansiści i bankierzy przekonani 
są, że modyfikacya gabinetu Palmerston Rassella 
jest nieuniknioną. Zgromadzenie torysów o któ- 
rem wspomniała londyńska depesza, odbyć się 
miało dzisiaj w mięszkaniu margrabiego Salisbury. 

International podaje o przedostatniem posiedze- 
niu konferencyi szczegół, który nie jest bez zna- 
czenia nawet teraz, kiedy konfereneya jest już roz- 
wiązaną. Mówi on, że na tem posiedzeniu pelno- 
moenik duński odczytał w imieniu swojego rządu 
obszerną deklaracyę o całej sprawie. Dokument 
ten ma być arcydziełem dyplomatycznem. Zaraz 
z początku sprawił on wrażenie, które wzmogło 
się, kiedy przyszło do odczytania ustępów, w któ- 
rych pełnomocnik duński surowo rozbiera całe po- 
stępowanie Anglij. Dokument ten oskarża rząd 


angielski o niestałość względem Danii od początku 


resa materyalne, tudzież mogące zajść kroki nie- 

przyjacielskie ze strońy Ameryki, musi zachować | 
neutralność, jakkolwiek dalsze eweatualaości pie | 
wykluczają bezwzględnie możności wzięcia udziału | 
w wojnie. Derby mie chce jak na teraz zapuszczać | 
się w rozprawy, nagania jednak zachowanie się 

rządu. Granville żąda, aby odłożyć rozprawy, 

dopóki papiery złożone Izbie nie będą przejrzane 

i rozpatrzone. Russell na początka posiedzenia 

przedłożył akta konferencyi. — W izbie niż- 

szej tegoż samego wieczora Palmerston przedłożył 

akta tyczące się konferencji, dłagim wywodem bi- 

storycznym poprzedzając mowę swoją, którą za- 

kończył oświadczeniem neutralności podobnie jak 

Russell, i nadmienił, że w razie potrzeby parla- 

ment będzie zapytanym w kwestyi wojny, albo też 

zwcłanym w tym celu. Przedstawienia lordów Pal- 

merstona i Rassella nacechowane są przychylao- 

ścią dla Danii, nie zaprzeczając, że wina jest po 

jej stronie. Disraeli zapowiedział wkrótce podniesie- 

nie rozpraw w tym przedmiocie. 


Lwów 25 czerwca. Z powodu nader niskich cen 
na targach zamiejscowych handel zbożem w tygodniu 
ubiegłym nie był wcałe ożywiony, i od kilku miesięcy 
dowóz nie był tak szczupły, jak w ostatnich ośmiu 
dniach. Urodzaj w Węgrzech, obfitość paszy i spada- 
nie cen zboża za granicą, wszystko to wywiera wpływ 
szkodliwy, a tak producent musi dziś sprzedawać swoje 
zapasy prawie po tych samych cenach, jakie hyły ze- 
szłego roku po zbiorach. Dla pruskich młynów paro- 
wych poszukiwano pszenicy najlepszego gatunku po 
niższych cenach, ale przyszło do skutku ledwo kilka 
umów około na 300 korcy. Najlepsze gatunki płacono 
po 5 zł, 25 e. do 30 e. Jęczmień 144 f. wagi pła- 
cono po 2 zł. 60 e. i skupowano g0 na rachunek 
browarów galicyjskich. Żyto 160 f. wagi, płacono loco 
dworzec kolei we Lwowie po 3 zł. dla wywozu do 
Morawii i Austryi. Ceny owsa spadły nieco, ale nasi 
spekulanci mają nadzieję, że się jeszcze podniosą, i 
obstając przy cenach poprzedniego tygodnia, nie po 
zbywają swoich zapasów. Loco dworzec kolei we Lwo- 
wie sprzedano kilka partyj owsa najlepszego gatunku 
po 2 zł. 40 c. Rozmaitych gatunków zboża, wraz 
z tem co tu jeszcze w poprzednim tygodniu zwieziono, 
wysłano ze Lwowa w tygodniu ubiegłym: 2161 cet. 
do Wiednia, 937 cet. do Berna, 772 cet. do Gäu- 
seradorf, 1311 cet. do Krakowa, 844 cet. do Mysto- 
wic i 1413 cet. do Wrocławia, tudzież kilka pomniej- 
szych partyj do Tarnowa, Bochni, Bielska, Gliwic, 
Ołomuńca i Szczecina. Produktów mącznych na ra- 
chunek firm węgierskich i czeskich oddano na kolej 
do wywozu 1337 cet. Ceny mąki były średnie: w mły - 
nie parowym w Kamionce Strumiłowej płacono naj- 
piękniejszą mąkę „cesarską* cetnar po 9 zł. 80 c, 
„królewską“ po 8 zł. 80 c., „handlową“ po 7 zł. 


Helgoland 27 czerwca wieczór. Przebywa ta 
jedna fregata aagielsta i jeden statek awizowy. 
Oczekują ta starcia się w pobliskości fłot duńskiej 
i niemieckiej. 

Kursa: Wiedeń 28 czerwca wieczór. Kolej 
północna 1823 — Akeye kredytowe 191-90 — 
Losy z r. 1860 9570 — Losy z r. 1864 91:90.— 


; a ta 65:85. 
Wojna już rozpoczęta. Pierwsze strzały o ile do- Paryż 28 czerwca. Renta 65 


tąd wiadomo, wyszły z pruskich bateryj na Sun- 
dewitt ku wyspie Alsen. W Wiedniu i Berlinie 
przeważą mniemanie, że wojna nie wyjdzie z cha- 
raktera swego lokalnego, a uprawnia do tego 
twierdzenie Timesa, iż Anglia póty nie wda się 
czynnie w wojnę, póki ta ograniczać się będzie 
na półwyspie cyrabryjskim. Aby jednak półwysep 
do reszty zająć, na to nie potrzeba żadnych wy- 
sileń; wątpimy nawet, żeby wojsko duńskie chcia- 
ło stawiać opór na jednym krańcn stałego niby 
80 c, „piekarską* po 6 zł. 80 c., montową po 5 zł.|ląda za Lijmfjordem, bo nie cofnąwszy się ztam- 
50 c, mąkę na bułki po 4 zł. 50 e. mąkę żytnią pojtąd wcześnie na okręty, mogłoby wpaść w ręce 
5 zł. 20 e., a grysik stołowy po 10 zł. 10 c. Odbyt nieprzyjaciela. Rychło przeto skończy się ten wa- 
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Z powodu święta uroczystego, na- 
nastepny numer „CZASU“ wyjdzie 
w Piatek d. I lipca. 


a 


REDAKTOR ODPOWTEDZIŁIAY I RYDSWCA 
Antoni MKłobckowmeki. 
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4 © CZAS z Środy 29 Czerwca 1864. 


EPHRADWANTSSW 
LOSOW KREDYTOWYCH, 


(Nadesłane.) -` Ę Rg 7 dniu 2 Lipca rb. przed- | fpowróciwszy po długiém pobycie w War- „Adwokat Dr. WITSKI, 
 Śwoszowice, w Czeńwcu 1864. > stawię w Ogrodzie Strzeleckim | ™ szawie do pigor: bar Krakowa, mieszkać będzie od 1g0 Lipca rob. przy u liz 
s a Jagiellońskićj pod L. 204. Gm. III. 
Nie zamyślam tu opisywać pięknych oka WIELKIE 0 GNIE SZTUCZNE, Pracownią sukien i ubiorów paom ofirwaaewkiago na pierwszem 
Swoszówie, wioski w niewielkiej odległości odi4 przy zascnczeniu tyt że, me widziany do- damskich, piętrze. (827--3) 


Krakowa położonej, ko zaledwie jedną milkę, ani tąd nigdzie mojego pomysłu r $ PST, eean an aa: = aka E aa 
też niedawno wystawianych budynków w Zakła- | s w domujpod l. 436/628, przy ul. Mikołajskićj, Potrzebnym jest 3 U zie oiy 4 z 
zie kaplnym,- odznaczjących „ię Mifyiko 0- |na ym pre Apwe a zaręczając za spieszne odrobienie takowych, L eśnicz 830-3) których ciagniepie odbedzie SIĘ 
ością ną zewnątrz, ale nawet, wewnętrznem Pada SZÓ SĄ REŻ dle najnowszych Ó jar- y Ti 
urządzeniem, gdźię py Ba zka ij najmniejszym | Ławki na sze miejsce wygodnie urządza- iahh stlocaią waty OGA? Wegig Uczciwość głównym winna Byd wartikiech ME" d mia EH” Li pea r. bD. DE 


szczególe ku wygodzie kąpiących się gości; ale 
raczej cheę mówić o samej wodzie siarczanej i 
jej zbawiennych skutkach, Oddawna cierpiałem 
na mocny gościec (reumatyzm) i używałem róż- 
nych a różnych środków, jednak zawsze bezsku- 
tecznie; w:miesiącu zaś marcu dotknięty mocne- 
mi bólami, zasiagnąłem pomocy lekarskiej u W. 
Pana Dra Jakubowskiego Macieja, a idąc za je- 
go poradą, udałem się jaż w początkach czerw- 
cą do Kąpiel swoszowiekich. Po kilku kąpielach 
ból się zwiększył i byłem w obawie czy porada 
powyższą nie wprowadzi mnie w jeszcze większe 
cierpienia, lecz lekarz kąpiel swoszowiekich W. 
Pan Dr Lech, upewnił mnie, że po rozpoczyna- 
jącej kuracyi bóle się wzmagają, lecz wkrótce 
ustąpią ; jakoż, bo zaledwo po 14 kąpielach mo- 
głem już chodzić bez laski i dziś prawie jestem 
na drodze zupełnego wyzdrowienia. Temi kilku 
słowami przemawiam do każdego cierpiącego na 
perry br że najzbawienniejszym środkiem i 
największą siłą przeciwko tej słabości jest jedy- 
nie tylko woda siarczana swoszowicka; przeto 
kto może i jest w stanie leczyć się w ten sam 
sposób co ja, nie omylą go nigdy moje słowa, 
gdyż piszę to z doświadczenia, powołując się na 
obecnie-znajdujące się osoby w kąpielach, które 
mnie świeżo przybyłego, widziały zupełnie chro- 
mym. Znajdzie tu przystęp nietylko bogaty, ale 
i uboższy, gdyż z jednej i tej samej wody przy- 
rządzona kąpiel kosztuje w frontowych łazien- 
kach 55 centów, zaś w dalszych 45 c; mieszka- 
nią teź nie drogie, pokoik od 40 cen. do 1 reń. 
dziennie, ato stosownie do obszerności i umeblo- 
wania. W pierwszym tygodniu brałem jedną ką- 
piel co dzień pół godziny, w następnym i dalej 
po dwie kąpiele, to jest rano godzinę i popołu- 
dniu godzinę, nie odzywajgo się od zwyczajnego 
trybu życia i nie zachowując pink, dyety, tylko 

o,kążdej kąpieli godzinę przeleżałem w łóżku 
ekko nakryty, by się zbytecznie nie pocić, gdyż 
woda ta, sama ogrzewa całe ciało. — O jakaż 
wdzięczność się należy Szanownej Spółce, która 
dolożyła ręke do podniesienia tych kąpiel siar- 
czanych, w których już tyle osób odniosło nie 
odzowną ulgę i dziś cieszą się miłem zdrowiem. 


Antoni Rother. 


(880-1 sh 


Za duszę śp. 
Apolinarego Sanderskiego, 
odprawi się 


jutro we Czwartek d. 30 Czerwca r. b., 
o godzinie 10 rano 


MSZA ŻAŁOBNA 


ne zostaną. (761--3) 


Szanownój Pnbliczności. Ae z > ć 
Jan Madrzykowski, - $ RAPA Bliższą wiadomość powziąść można 
w domu pod L. 257, Plac ś. Marka Ayn Michał Koziarski. ` | w Krakowie przy ulicy Szewskićj N. 222, 


DYREKCYA GŁÓWNA 


Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
W KROLESTWIE POLSKIEM. 


N. 12,789] Na skutek żądań przez Kemissyę Rządową Przychodów i Skarbu, już też przez rozmaite prywatne osoby wniesionych 


wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


F. J. KIRCHMAVER I SYN 
w KRAKOWIE. Gy 


Bez wszelkich lekarstw! — Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, boz czyszczenia i kosztów 
REV AL du Barry z Londynu, leczy gruntownie niestrawność 
ESCIERE żołądkową, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko, 
odchep czyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer- 
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotę, zgagę, uczucie kwasów, skłonność do 
wozgrzywości, ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ci*garności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo- 
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju. macianice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy- 
mywania, zatwardzenia, upławy białe, blednicę, pnehlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywie- 
niem arcywzmącniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. — Bywa co rok do 
65.000 uleczeń. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294-44 -) 

Nr. 52,081: Książe de Pluskow, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. — Nr. 62,476: Sto. Ro 
maine des Isles (Saône et Loire). Bogu dzięki! Revaiesciere du Barry położyła koniec moim 18-toletnim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J. Comparet, proboszcz. — 
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami nor- 
wowemi, kurczami i mdłościami, — Nr. 47,421; Penna E. Jacobs na 15-toletnie straszne cierpienia ner- 
wów, niestrawność, hysteryę, i melancholię. — Nr. 49,842: Pani Marya Joly, po 50tu latach niestrawno- 
ści, zatwardzenia, bo'ów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 36,418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 31, 328: P. W. Patching‘ 
z hemoroid. — Nr. 46,270: P. Roberts, z wyniszezenia płac, z kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem i głu- 
chotą 25-letnią. — Nr. 48,422 Hrabina de Castle-S:uart, z 9-cioletniej choroby wątroby, niezitośnej dra- 
żliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z 3-letnich stra- 
sznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku Życia. — Nr. 43,810: M. G. Hencke 
ua skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z bolów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
któro mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P. Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
tlenia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu, — Pan Baron Polentz, Prefekt w Lan- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowski, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kansłów trawienia, — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot płucowych, po uznaniu jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
miesięcy do życia jej pozostaje. Wiącej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolada, herbata, kawa, 
tłuszez z wątroby miętusa, wynagradza pokarm tea tysiąc razy wartość swoję, w porównaniu z innemi. 
Rewalescitre wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły, — Dom du Harry 77 Re- 
gent-Street London i 26 Place Vendôme Paryż; 12, rue de l'Empereur Braksella, i 2 via Oporto Torino 
— W pudełkach po !/, kil, 5 fr.; l kil. 8 fr. 75 c.; 6 kil, 40 fe, 12 kil. 75 fr. — Sprzedaje w Hra- 
kowie: apt. Bruno Miczyński, p. W. Molędziński i p. Karol Rząca kupiecz— we Lwowie: 
apt. Zygmuut Rucker, — w Petersburgu Stoll i Schmidt, Hardy. 


o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce zniszczonych lub zatraconych 
bądź skradzionych im Listów zastawnych i kuponów, wymienionych tu w do- 
łączającym się wykazie,” ) pod datą niniejszego obwieszczenia urzędownie po- 
świadezonym, stronnie liczbowanych prócz karty tytułowćj 16 zawierającym, 
po udowodnieniu przez każdego z poszkodowanych środkami przez prawo wskazanemi, iż był rzeczywiście ostatnim posiadaczem Listów 
zastawnych i kuponów w wyżej powołanym wykazie umieszczonych, i że Listy, oraz kupony przezeń poszukiwane temi właśnie nume- 
rami, jakie wymienił oznaczone były,Dyrekcya Główna w wykonaniu Art. 124 i następnych, prawa z dnia 1go (13) Czerwca 1825 roku 
$ 213, i następnych prawa z dnia 2 (14) Marca 1826 roku, i Art. 48 prawa zdnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860- r., wzywa niniejszem 
każdego posiadającego którykolwiek z Listów Zastawnych lub kuponów wyżej powołanym wykazem objętych, aby sję z takowym zgłosi, 
do Dyrekcyi głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
w ciągu roku jednego, licząc od daty na niniejszem obwieszczeniu wymienionćj; 

te bowiem z rzeczonych listów i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niemające Żadnej war- 
tości ogłoszone zostaną, a w ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą. 

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego Listu Zastawnego lub kuponu, zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej, i poszukującemu wła- 
sności tego Listu lub kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany List lub kupon otrzyma — okazicielowi wyda Świadectwo zatrzy- 
mania, i o tem poszkodowanego zawiadomi przez Wożnego Sądowego. - 

W ciągu sześciu miesięcy od daty takiege zawiadomienia żądający wydania 
duplikatu, 
winien złożyć Dyrekcyi Głównćj dowód wydanego pozwu do Sądu Cywilnego, i opłaconego wpi- 
su lub skargi do Sądu karnego, 


POPARAONRE 
LUK a ARLIAK| 


BE$ Ciągnienie dnia I Lipca 1864. "BẸ 


|. PROMESS em 


a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawomocny złożyć Dyrekcyi Głównej w lat trzy po tem zawiadomieniu jeśli sprawa wytoczoną zo- ZA 
stała na drodze Cywilnej, a w lat pięć jeżeli poszła na drogę Karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skró- | $44 
conych, a wpis przez powoda opłacony, może być przez pozwanego podniesionym. Po upływie powyżej oznaczonych terminów, jeżel; 
wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się będzie za niebyły, a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom 
lub Kuponom. 


250,000 złr.P 


250.000 zir. 


NA 
Warszawa d. 10 (22) Październka 1863, isty Radca 8 
W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW. ks 1a Toa” | cyózęoywowotkaiRk: 3 LOSY MREDYTOWE 
(156-6-9 : Pisarz, Assesor Kollegialny, i Ą 
Brzozowski. 4 po cenie B ZAB. 50 ©» i 50 c. za stępel, 


dostać możua w Kantorze wymiany pieniędzy 
Alberta Mendelsburga 
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 52, 


Szozególnój uwadze 


oleca się 


ZAKŁAD PRYWATNY 


leczący w krótkim czasie 


i 
owna wygrana 


ówna wygrana 


r 


BRR 
Łó 


RART 


A i / [E 
WET COD ETSAN LAT 


Wyszczególnione medalem 
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SG" Wszelkie zapytania o rady przyjmuje 
się franco pod tym samym adresem w fran 
cuzkim i niemieckim języku. (330-13-) 


- ROB BOYVEAU LAFECTRUR. 


Przeciw Chorobom bydła 

| i zarazie bydła, 

ARE | które w leraźniejszćj porze gorącój między rogacizńą i nierogacizną, a nawet i 
Si u koni zwykły często panować, używa się Kforneuburgskiego Proszku 
ZCS |dla bydła jako środka zaradczego: najlepszym skutkiem. 


świata w r. 1855, 
TP 
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iGłówny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) 
= w Wiedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 cent, wal. a. 


nagrody na paryzkiej wystawie 


N/A 
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Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną 0- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu- 
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma- 
ty mie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro- 
bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. 

Dostać można w Krakowie u p. Molę- | 
dzińskiego. — W Rzeszowie u pp. Shaittra 


AN 
KD 


> 
DE Proszek ten prawdziwy utrzymują: (197-3-12 T. 


Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- BRĘISY P. Kirchmayera i p. dać” To — w WARSZAWIE pan 
) aku . 


* zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa g$g 
g cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz BM | W BIAŁEJ p. Getwert — w BILSKU p. 8. A. Stanko apt. — w BOCHNI p. Paweł 
fw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach uderzeniach krwi, reu- ŚNĘ Niedzielski — w BOBRCE pan Czarnik aptek. w BRZEŻANACH p. J. Margulies p. Du 
ś matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającćj, do wymiot, itp., BÓG | nikowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁZIE p. Hrymak — w BRODACH p. Ko- 
jz najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi okazywały. EŒ |siecki — w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski — w CZERNIOWCACH pan E. 
DĄ | Schmirch — w DZIKOWIE p. S. Bodziński — w KOŁOMYI p. M. Bolchower — we 

| LWOWIE pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt, — LEŻAJSKU P- 


„ NA 


AAAA 


Skład tego proszku utrzymują: 


i Spółka. — W Warszawie w Składzie mate- | DĄ w Krakowie: pan Dr. Sawiczewski aptekarz i pa M. J icki, we L ie: Piotr EA i j LIMANOWIE p. A. Müll 
6 Canik 5. Galla. iak również | BR sp . ; p z 1 pan Me Jawornicht. wowie: pan otr J. Hirschfeld i p. Maresch. —. w ; p. A. Miiller — w MAKOWIE p. Mayer 
enay DAUD. Orionka K Mikolasch i p. J. F. Kleins wdowa i Gebhard, 59 |apt. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński -— 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spółki.— W Lu- | P$Źw Biały Kóler's apt. i J. Berger. | w Hussiatycie p. G. Michalewicz. | w Nowym-Targu p. G. Lauer. w Starem mieście A. Grotowski. $$% |w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa — w PRZEWORSKU p. 8.'Keller — 
blinie n pp. Mazurkiewicza i Wareckiego. — TAE „ Bochni p. P. Niedzielski. „ Jagielnicy p. J. Fisch*ach. „ Oświęcimie p. W. Polaczek. » SŚnezawie p E. Botczat. 0) | w PRZEMYŚLU PP. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski —— w "RZESZOWIE J 
W Wilnie u p. Chrościckiego, — we Lwowie| 483, Brzeżanach p. Józef Śminkow- „ Jaros'awiu p. J. Rebm, „ Podgórzu p. S. Schlesinger. » Szezyrzecach p. J. Pełka. S$: s s RADZIECHOWIE Jaśkiewi ki sd z 
u p. Rukera. (140-14-) | $S$Ę ski ip. B. Fadenhecht. | „ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- „ Przemyślu pp. F. Geidetschka » Tarnopolu p. A. Morawetz. Sm): Schaitter i Syn za a iz w IRĘ iewicz aptek. -—.w ROZWADOWIE 
BG" Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- | %9% „ Brodach p. Fr. Deckert. kowski, Radoliński i Spółka. i Syn i p. E. Machalski „ Tarnowie p. J. Jahn. GQ |p. Karol Marecki — w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w STANISŁAWOWIE p. 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de ka Gervais | BRE „ Buczaczu p. J. Czerkawski. „ Kołomyi p. W. Kupfermann. „ Przemyślanach p. St. Midlecki,. » Toruniu p. A. Giełdz'ński. SWĄ | R. Świtalski, dawnićj Tomanek — w TARNOWIE p. J. Jahn. => w- TARNOPOLU PP. 
nimal p i ata | immo = || komety kims, | A y BA, aoraro I © Tank — w, WADOWICACH pan Pala =- w WIELICZOB p. B. 
A » ZETNIOWCAC . 8. n 'manowi . . . n 1 .- J. [A] . ” "ur . aul 1 A, LH n 3 y iii Ą 
WU E KG dl >) i p. Ign. S:hnirch. à Munasterzyskach p. J. L'pscbitz 5 fasbarss ią Kriegseisen. b Wadowicach p- radio. Foltin. i | Wontorkowa wdowa — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski "i Spółka. . 
DU „ Dobromilu p. A. Grotowski. Nasi . A. Mornyck. „ Sanoku Jakl'tsch wd „ Zales kach p. J. Kodrębski. : 
B F l ki '<H DRbobycihw: p: L. Kleczkowski. > Rowy Sącza P- Kostaekiowie A Saziskwowie iechen Ton So- » Złoczowie zi Wolf Korku. = EE” *) Odnośnie do ż BĘ 
orek a ec 1. K „ Gródku p. A. Tomaszewski. czowa wdowa. benitz. „ Żółkwi p. K. Krzyżanowski. SzeniA dol AJ pitri szego ogło- 
zt: SEP Byc + 1-5 © zeni: cza się do dzis : 
pz mili od Krakowa, na trakcie R K i Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na (723-5-) W ke li Ak B pic hi ku. 
z krzyżowym gościńcem w bardzo pięknem |$ 6 1 A 7 : buł: m J 18 awnych 1 KU- 
Da aaa | a a a Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowéj = opran), ponów Towarzystwa Kredytowe- 
z wolnéj ręki do sprzedania. LA $ : : . SE i : " .. BE | pieci I , dój, k i Í j ) l » 
Śr E iaioa rr SĘ najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegii. 88 OS on wdała "ie e 80 jące Królestwie Pol 
REZ ; , 2 
KE . 4 . . . SWZ ani S em, 
Z ° < sprzedania, ; 
FOSFORAN ŻELAZA È i A. Poll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. ,„ | p tak przez Komissyę rządową Przychodów 
p. Leras, inspektora paryzkićj akademii | 228 Bliższa wiadomość w domu pod L |i skarbu, jako też przez osoby prywatne 
medycznćj, 435 ulica Mikołajska, (833-1-3,T. |zakwestyonowanych. 
Nie masz skuteczniejszego lekarstwa na pe- K leró ię | Plae żądeją | plscą żądają | płacą żądają | piocą 

hę: w i pieniędzy. a> 3 feks zD a, Faul ły | 
wne słabości jak Fosforan żelaza; dla tego| | 7% Papter iedeń 27 Losy ks. Palfy . . —| 29 50 Waluty: FETA Pociągi osobowe na kolejach żelaznych, 
mjaka, nym |: we wszystkich częściach | Kraków 28 czerwca | Hsit | płacę BY, Meni za ra 2 63 ra S s A RE 4 z” 3 50 ~ dł Odzazać = PEA A kol. z każ: a salss8 ai Z w 
świ jęli go bez ia i isui “Po 1. | 795 r. St. Genois . | 30 — AJOTA | —m———— M A: 
pa dia i pi strony x E namore 241002}. ć Modi na mk 70 20 20 = 1 miasta Bud ER e 50 34 Epiha gib korong., di Tili a Warszawa 25 czerw. Odchodzą: 

a SEA „ind. niż. Austr. | 88 75 3 5 —| » na 5! i 0 apii st me. à (sj % 
trudne trawienie, bladość cery, dolegliwości ra korą „r fl ». « „ węglem. | 7426] 9376] + br Waldstaln - | 3025) 1OW] © o» obo 553 | 552; ttr UA 87 6| zj, |2 Krakowa do Wiednia T rano; 8.30 po południu == do 
kobiet w stanie krytycznego przejścia, upła- | Ruble tras za g n » „ cChor.iban] 78 25) 17 25] „ hr. Keglevich . | 13 50| 13 25 = al marco. . . | — — kupon. s SPAC o Uk = o Bo irian aeS do Wrooła- , 
wy, brak regularności miesięcznój, lymfa- | Tslary pruskie 150 ”. » m n galicyjs. | 74 20) 73 60 Akoe bank. ı przem. me aan zw i PARK. Ei Listy sant. Ilok. s |1414| — barg) do Prus) 8 Tano = 3% Tanai pzy Wz | 
tyzm, niedokrwistość, przyspiesza odzyska- | Banknoty prus. 160 . 7% 2 siedmiogr | 7a 25| TI 05 | Zakłada kodowo [180 30 169 aol Fryderyki | > |: - | 978] 9 mal Aboyer * | — 4 30 wieczóre do Wieliczki 11 ran, 009, 
nie zdrowia po ciężkich i z Dukaj waza : 4 PSR ema a seas = PRZ lugi: pat 1 R? per: —_| Luidory (niemieckie) | 9 34| 9 32 wa WAŻ. E GOETE i Wiednia za Popa iz rano; 8.80 wieczór. 
słabościach, nadaje jędrność ciału mło- |". * holend. ważne sty zastawne. Kolei półn. Ferà 1819 | 1817 | puporyajy aeeie | -1167| gi Akeya koletasl v” z Granicy do Szczakowy 680 wę 
dtych i słabowitych dzieci. Środek ten po- | Napoleon d'or.. . . 5%, nar.6-letnie | — — | — —| , saw za 182 — |181 50 Re rosyjskie 954) 9 rt. warsz-hydgo. „ |877%5| — |” aniem; 2.15 po południu. rano; 11.27 przed poti- $ 
siada dowiedzoną wyższość nad wszelkie pre | Półimpo rosyj. » a. s 10 n [10175/101 25| „ zachodniójc.El |130 —]| 12950 RAA . . piionei |118 — 14 75 ak — | z Szezakowy do Granicy 11.16 przed południem: 226 p 
parata żelazne. Jest to jedyny preparat, który Listy gal. nowe z p. 2... » ię 90 60150—-| ” posebiokij . | 118 75 > 50] ralary miski 1 | avag) 1 m3 | roaw 27 czerw. potadnig; 1.56 wieczór, FARTS i. 

+20 Ey.. 8. a = A — — 4 .. 4 1 
znieść može najdeikatniejszy, zoladek, nie pre | idena p. a galiojo zn | for em] ; Bandin $ (2i = aa c |Pradobiagka || A Md | Jai | Banknoty aatysa. | sos | os: se Zapdzaa akona Gd runos 620 wiat 
„ wia nigdy zatwardzenia, nie czerni ust ani zędów. | Ak. k. g. bez ku.idyw.|_241 ozki rera: 151 — 150 — | 7 Galicyjskićj, . |240 75 | 240 25 „bę » Lats kazik! 2 |sogyib Przychodzą : | 
Sissis aid A isara 2905 Wiedeń28 ozor. (tel) ri, pare ZE wz a wai zagraniczne Lwów 25 czerwca Poznań. REA | — oj tb<żsa| o a z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór= z Wro- 
cznych p. Mrozowskiego w WARSZAWIE 5%% Metaliki . . . . » »  »„ 1860 | 94 10) 93 90] Amster. 100 złh.) „4 | 9970| 99 50] Dukat holenderski . | 5 48 | 544 obi: kola kra 4% | — = awia l Warszawy © godzinie 9.45 rano; == z O- 
SMIRE 80 W 5%, Pożyczka narod. 1864 | 91 63| vi 40| Augsb.100złnr.|-2 29 | 98 — gi koloi krak szl, | — m strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 27 
i w aptekach pp. Chrośeickiego w WIL-| Akcye banku wieden 3 Como-Rónton . | 19 75| 19 20| Berlin 100tal., |84 | — — Półłmperyai a) |>968 .|- 0:43 wieczór — ze Lwowa 254 po południu; 6-16 rano; 
NIE, — Ruckera we LWOWIE — Elsner] » _ » kredyt. 2 ytowe . . |129 50 |129 25 | Frankf. n. M. 100 A3 98 30| 98 15| Rubel arebr. roe iaki 180 | 178 | PA7yż 25 czerwca. a Prz, Wieliczki 6.20 wieczór. * 
ra w POZNANIU, — Molędzińskiego| 057 5% z r. 1860 » tryost na 4i w, |105 — |104 50 | Hamb.100mark.|34 | 8723| 87 — | Talar praski. „ . „| 175 | 173 | Renta 8%, . . . . . | 6575 | io Przemyśla z Krakowa 4.48 po południa; 
w KRAKOWIE, i Marcińczyka w KI-|ST" -Spaai . tegl. par. va n.| 88 25| 87 75| Lipsk 100 talar. Ss lis gal. b. kup.w.s, |75 20 |14 33 |- || (0 LWOWA z Krakowa 8.83 rano; wieczór 6.40. 
JOWIE. , Londyn, zz szterl. s Ra bafsgo | 95 75| 24 75] Londyn 300 fan. 38 116 — | 115 80 4 m.k, |18 94 |78 4 | Londyn 25 czerwca. £ ET STONN 
- (143-18-24) | Dukat pojedynczy . „bra, Raira 33 — | 32 50 | Parsé 100 frank Ja | 46 — | 45 90|Obligi ndsm. b. kam. |74 85 |74 8 | Konsole . . - - - 9055 
($ . f c . a 
Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, - c i Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother, 
1 10 LIY j 
JI a 


SG w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKE, w Rynku gł. w kämieni- 


